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Walne zebranie przedstawicieli
Sp. Mieszkaniowej „Hutnik"

Spółdzielcza” Nowa Huta 
zajmuje 14 osiedli, 70 
budynków, 6506 lokali 

mieszkalnych i użytkowych o 
powierzchni użytkowej pra­
wie 264 tys. m. kw. Oczywi­
ście nie licząc tych, które są 
w budowie. A w tym roku 
podjęto budowę 1940 spół­
dzielczych mieszkań o 4 794 
izbach i 74 tys.. m. kw. po­
wierzchni .Czeka już na nie 
1138 członków a w dalszej ko­

lejce prawie 9 tys. kandyda­
tów. Tylko w tym roku do 
spółdzielni zgłosiło się ponad 
1300 nowych kandydatów. Spół­
dzielnia Mieszkaniowa „Hut­
nik” zarejestrowała dotąd 
8.331 członków, z których 
zdecydowana większość — 
7.168 osób — już mieszka w 
spółdzielczych mieszkaniach.

Informacje te zaczerpnęli­
śmy z materiałów przygoto­
wanych z niezwykłą drobiaz-

gowością — na walne 
nie przedstawicieli członków 
Spółdzielni Mieszkaniowej 
„Hutnik",’ które odbędzie się 
w środę o godz. 12.

W programie zebrania — 
jest sprawozdanie zarządu i 
rady spółdzielni z całokształ­
tu działalności, sprawozdanie 
z realizacji uchwał i wnio­
sków z ostatniego zebrania, z 
działalności finansowej i in­
westycyjnej. A także: ocena 
działalności SM „Hutnik" w 
świetle lustracji przeprowa­
dzonej przez CZSBM, podję­
cie szeregu — istotnych dla 
dalszej działalności placówki 
— uchwał, uzupełniające wy­
bory do Rady Spółdzielnią
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WIKEJ SŁUCHACZY. WYŻSZY POZIOM ZAJĘĆ

Tegoroczne szkolenie partyjne w hucie stało pod ma­
kiem wzmożonej ofensywy ideowo-wyehowawesej, u- 
kierunknwanej — najpierw przez dyskusję nad tezami 

na V Zjazd Partii — później przez realizację uchwały Zja­
zdu. Głównym założeniem w działalności szkoleniowej by­
ło opanowywanie podstaw wiedzy marksistowskiej i kształ­
towanie ogólnej orientacji członków i kandydatów partii w 
rozumieniu i samodzielnej ocenie zjawisk oraz wydarzeń 
zachodzących w życiu politycznym i społecznym.

Dalszy krok naprzód 
w szkoleniu partyjnym

Podziękowanie za organizację 
Dni Młodości

Zmiany nie tylko ilościowe
W roku szkoleniowym 1968- 

69 powstało w hucie 200 zes­
połów tj. o 27 więcej niż w 
poprzednim okresie oraz 15 
punktów lektorskich. Szkole­
niem partyjnym objętych by­
ło ogółem ok. 6.5 tys. człon­
ków partii, w tej liczbie ok. 
750 kandydatów. Zmniejszyła 
się natomiast nieco ilość u- 
czestników szkolenia bezpar­
tyjnych. a spowodowane to 
zostało znacznie szerszym niż 
do tej pory rozwojem lekto­
ratów.

Korzystne zmiany osiągnę­
liśmy przede wszystkim dzię­
ki wzrostowi szeregów orga­
nizacji partyjnej HiL i dzięki 
konsekwentnemu egzekwowa­
niu od wszystkich towarzyszy 
obowiązku podnoszenia swe­
go poziomu ideowo-politycz- 
nego. Najwyższy procent 
szkolących się posiadały orga­
nizacje partyjne w Wydz. 
Wlewnic, w Wydz. Rur Zgrze­
wanych. w Aglomerowni i w 
HPR. Szkoleniem partyjnym 
objętych było tutaj ponad .90 
proc, członków. Najniższy na­
tomiast odsetek uczestników 
szkolenia wystąpił w organi­
zacjach Wydz Przerobu Żuż­
la. Walcowni Slabing i Sta­
lowni Konwertorowej. Na 
podkreślenie zasługuje fakt, 
że konsekwentnie przestrze­
gana była zasada, aby szkole­
niem objęci byli w 100 proc, 
kandydaci.

Ważniejsze jednak od zmian 
ilościowych są zmiany jako-

Dziś zakończenie j 
roku szkolnego w HiL i

W sobotę, 21 czerwca br. 
o godz. 10 w Hali Widowi­
skowej kombinatu odbędzie 
się uroczyste zakończenie 
roku szkolnego w Hucie im. 
Lenina.

ściowe. Wyrażają się one głó­
wnie dość znacznym przegru­
powaniem w tematyce prowa­
dzonych szkoleń, i dostosowa­
niem do aktualnych potrzeb 
naszej partii. Więcej mieli­
śmy np. zespołów przerabia­
jących zagadnienia światopo­
glądowe (ich ilość wzrosła z 
16 do 41) i zespołów studiują­
cych najnowsze dzieje polskie­
go ruchu robotniczego. Kryty­
cznie natomiast należy ocenić 
wzrost ilości zespołów zajmu­
jących się zagadnieniami po­
lityki międzynarodowej, gdyż 
tematyka ta odpowiada jax 
najbardziej założeniom odby­
wających się w hucie lekto­
ratów.

Seminaryjna metoda — 
górq

Duży nacisk kładło się w 
szkoleniu partyjnym na do­
skonalenie metodyki prowa­
dzenia zajęć, szczególnie w 
kierunku wypracowania metod 
aktywizujących uczestników 
szkolenia. Wzrosła u nas ilość 
zespołów odbywających zaję­
cia w sposób seminaryjny, a 
więc maksymalnie angażujący 
słuchaczy. Obecnie już 55 ze­
społów a więc czwarta część 
całości, odbywa szkolenia me­
todą seminaryjną, która w peł­
ni zdała egzamin.

W niektórych organizacjach 
wprowadzono nowe, ciekawe 
inicjatywy. Tak np. w Stalow­
ni Martenowskiej każde zaję­
cie szkoleniowe rozpoczynało 
się od sprawdzenia wiadomo­
ści wyniesionych z poprzed­
niego szkolenia. W lanych 
organizacjach, np. P-50, P-51, 
P-62. ZK. PT i DN — pod 
koniec każdego zajęcia poda­
wano słuchaczom temat na­
stępnego szkolenia oraz wykaz 
potrzebnych lektur. Jeszcze w 
innych organizacjach rozpo­
czynano zajęcia krótką infor­
macją na temat aktualnych 
wydarzeń w kraju i na świę­
cie. stosowano też wywoływa­
nie poszczególnych towarzy­
szy do dyskusji.

Lepiej niż poprzednio, choć 
na pewno jeszcze niedostate-

cznie, wyglądało korzystanie 
przez zespoły z pomocy szko­
leniowych, takich jak mapy, 
wykresy, plansze i filmy. Na 
uwagę zasługują doświadcze­
nia kilku organizacji partyj­
nych, które z powodzeniem 
wprowadziły wyjazdy do Mu­
zeum Lenina (w Krakowie i 
Poroninie), zwiedzanie wystaw 
m. in. historii polskiego ru­
chu robotniczego, organizo­
wanie spotkań z weteranami 
ruchu robotniczego, z uczest­

nikami walk zbrojnych i z pi­
sarzami.

Inicjatywy te ożywiły zna­
cznie zajęcia szkoleniowe i 
wciągnęły w nurt samokształ­
cenia szerszy krąg uczestni­
ków. Spowodowały też zara­
zem lepsze przyswojenie o- 
mawianych zagadnień. Warto 
więc w przyszłym roku szko­
leniowym skorzystać z tych 
doświadczeń, przenieść je do 
pozostałych organizacji par­
tyjnych w hucie.

(Dokończenie na rtr. 2)
'////z///////'/«

Z TYGODNIA

Za efektowne tlcok! spadochronowa nagrody wręcza „Czerwo­
nym Beretom" Iow. Józef Zdradzisz ojciec dzielnicy na okres 

Dui Młodości. A

—t—ceeo

Mistrz — wychowawca 
i nauczyciel młodzieży

Prezentujemy dziś trzech mistrzów, zwycięzców plebiscy­
tu na najlepszego mistrza — wychowawcę młodzieży w 
Pionie Głównego Mechanika.

Zi zwycięstwo w Międzyszkolnej Spartakiadzie Sportowej, któ­
ra odbyła się ua stadionie K3 Hutnik nagrody odbierają „zawod­
niczki" z Technikum Mutniczo-Mechanicznego — Grażyna Kacz­
marek (I miejsce indywidualnej i Jerzy Mól il miejsce w punktacji 
za lekkoatletykę). Nagrody wręczają: inż. T. Górski — przew. 
Frez. URN w Nowej Hucie i mgr Jan Nowak — wicekurator.

Zdjęcia: J. FONFERKO

Czyn społeczny członków
SKS

Jak nas Informuje Zarząd 
Dzielnicowy Szkolnego Związku 
Sportowego w Nowej Hucie, u-

cznlowie szkól średnich zrzesze­
ni w Szkolnych Kolach Sporto­
wych przepracowali 920 -„boczo- 
godzin przy porządkowaniu sta­
dionu MKS Krakus i przygoto­
waniu tego obiektu do Imprez 
sportowych. Był to czyn społecz­
ny uczńiów-sportowców. podjęty 
dla uczczenia 25-lecia Polski Lu-
dowej 1 20-lecia Nowej Huty.

Marian Ranach mistrz o- 
bróbki wiórowej W-3. To z 
jego brygady, która pracuje 
na najtrudniejszym <■ inku 
wydziału, wywód I się naje 
więcej zetemesewskiego akty­
wu Wydziału Mcchaniczno- 
Konstrukcyjnego.

Feliks Tupta mistrz remon­
tów taboru specjalnego Wy­
działu P.err.ontów Maszyn i 
Urządzeń. Jest on przewodni­
czącym Zarządu Wydziałowe­
go ZMS.

Fot. J. ROTKIEWICZ

Zygmunt Śpiewak mistrz 
modelarni Wydziału Odlew­
nie. Pod jego kierownictwem 
pracuje młodzieżowa brygada 
„DORO”, legitymująca się do­
skonałymi wynikami w dobrej 
jakości produkcji

(now)

Komitet Organizacyjny XIV Dni Młodości Nowej Huty 
składa serdeczne podziękowania tym wszystkim, którzy 
pomagali pośrednio lub bezpośrednio w organizacji i prze­

biegu kilkudziesięciu imprez w Dniach Młodości.
Szczególnie serdecznie dziękujemy nauczycielom, rodzi­

com. dyrekcjom nowohuckich zakładów pracy, Tcl-wiźji 
Kraków, ZDK HiL. Szkole Podoficerów Pożarnictwa, Milicji 
Obywatelskiej, junakom 141 OIIP i wielu innym, których 
pomne i osobiste zaangażowanie uświetniły przebieg 20-Iecia 
naszej dzielnicy.

Przewodniczący Komitetu Organizacyjnego 
XIV Dni Młodości Nowej Huty

BOHDAN MICHNOWICZ

Piece wgłębne Siabingu 
gotowe przed terminem
Bardzo wartościowe zobo­

wiązanie podjęła dla ucz­
czenia 25-lecia PRL zało­

ga Zarządu Budowlano-Mon­
tażowego nr 2 „Koksownia" 
PPB HiL. Wraz z współpra­
cującymi przedsiębiorstwami 
specjalistycznymi i Rejonem 
Inwestycji postanowiła ona 
przekazać do eksploatacji 
siódmą grupę pieców wgłęb­
nych Walcowni Slabing o 5 
dni przed terminem. Zobo­
wiązanie to nie jest zresztą 
pierwsze. Stanowi ono dalsze 
skrócenie terminu przekaza­
nia ww. obiektu o 6 miesię­

cy w stosunku do obowiązu­
jących ustaleń.

W tych dniach nastąpi uro­
czyste przekazanie pieców 
wgłębnych Sl-.bingu do eks­
ploatacji. Z tej okazji warto 
wymienić kilka wyróżniają­
cych się brygad ZB-M nr 2 
„Koksownia”. Są to zespoły: 
Juliana Zabłockiego, Karola 
Zaeharskiego i Mieczysław 
Monety. Bardzo dobrze spisa­
li się również kierownicy bu­
dowy mgr inż. Andrzej Zlent- 
kiewicz i Roman Nowak.

(Jd)

15 • lecie 
PZITB 
w Nowej 
Hucie

W sobotę odbyła się jubi­
leuszowa sesja PZITB \v No­
wej Hucie zorganizowana 
przez Zar.znd Oddziału w ra­
mach obchodu 20-lecia No­
wej Huty. Hasłem było ..Bu­
dujemy nadal szybko, dobrze 
i oszczędnie Nową Hutę”. Re­
ferat o roli i obowiązkach ka­
dry technicznej w budownic­
twie wygłosił kier. Wydz. KW 
PZPR w Krakowie tow. 
Adam Lenczowski. O podno­
szeniu kwalifikacji inżynie­
rów mówił rektor Politechni­
ki Krakowskiej prof. .1. Wą- 
torski. Zadania inwestycyjne

w, HiL przedstawił dyr. inwe­
stycji huly, mgr inż. A. Kunz. 
Pónadto głos zabrali tow. tow. 
B. Koron.be! i B. Kramknw- 
ski skupiając uwagę na pla­
nach inwestycyjnych w No­
wej Hucie i przygotowaniu 
przedsiębiorstw budowlanych 
do przyszłej 5-latki.

Podczas sesji wręczono zło­
te i srebrne odznaki PZITB. 
Na zdjęciu: odznakę otrzymu­
je inż. Bohdan Budziszcwski 
z PPB HiL.

Tekst i zdjęcie:
J. Brożek

Oficerowie ludowego lotnictwa
w Klubie. ZBOWiD

PRZECIW HAŁASOM
Żalą się mieszkańcy bloku nr 

8 na os. Młodości na restaura­
cję „Przysmak". Udręką dla 
nich są wadliwie wykonane u- 
rzadzenia chłodnicze w tej re­
stauracji, hałasujące o każdej 
porze w sposób zakłócający wy­
poczynek sąsiadom w mieszka­
niach.

Warto przypomnieć, H w o- 
fc esie letnim często otwiera się 
w mieszkaniach okna, nawet na 
noc. Wpada przez nie każdy ha­
łas w sposób spotęgowany. A 
ciszy noeuej i odpoczynku pu 
pracy nie wolno zakłócać. Spra­
wa pilna! (ik) I

Mrło mamy pamiątek Itniczych — powiedział prezes ZF 
ZBoWiD w HiL tow. A. Dałkowski — lecz ilość ich z każ­
dym dniem wzrasta. Słowa te skierował do (trupy wyż­
szych oficerów obrony przeciwlotniczej kraju, z pen. ZDZI­
SŁAWEM ŻARSKIM na czele, która pościła w salach Klu­
bu ZBoWiD HiL. Oficerowie spotkali się z członkami 

ZBoW.D — weteranami II wojny światowej. Na zdjęciu: 
pen. Zarskicpo objaśnia w sali pamiątek wojennych pra­
cowników HiL tow. A. Dałkowski.

J. ROTKIEWICZ ,
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Z egzekutywy KF

Ocena szkolenia partyjnego
odwiedziła hutę

DRW na 
zwiedzili

publiki Demokratycznej z mi­
nistrem zdrowia 
czele. Mili goście
Nową Hutę oraz Katedrę Me­
dycyny Pracy w Hucie im. 
Lenina, żywo interesując się 
organizacją opieki zdrowotnej 
w naszym kraju.

Fot. J. PODLECKI

KRONIKA ZMS
• Sukcesem zakończył się 

udział naszej HiL-owskiej 
drużyny w Rajdzie Szlakami 
Zdobywców Wału Pomorskie­
go. Drużyna, której trzon sta­
nowili działacze Klubu Mło­
dego Turysty przy ZF ZMS, 
zdobyła proporzec, jako naj­
lepszy zespół województwa 
krakowskiego.
• Atrakcyjnie zapowiada 

sie obóz zorganizowany przez 
ZZ ZMS TM od 18 bm. w 
Bartkowej. Obok programu 
szkoleniowego zetemesowcy 
spotkają się z najlepszymi 
mistrzami — zwycięzcami 
plebiscytu na najlepszego mi­
strza — wychowawcę i nau­
czyciela młodzieży.

iiiuiuiiuHiłiHUiiiumiiiiiiiiibiiiiHiimin
Pomagaj osobom star­

szym, kalekom i ułomnym 
przy przechodzeniu przez 
jezdnię.

HumifiiiinimmfflinwinmiWHmn

ę>zeroko komentowany w 
¡^gronie znajomych był 

fakt, sprzed kilku lat, 
gdy pewien nasz rodak z 
Wybrzeża wypróżniał kie­
szenie swego wuja zza oee- 
anu, aż wreszcie sam bie­
dak wpadł. Gnany bowiem 
litością nad biedakiem ze 
Starego Kraju, wuj wydal 
sporo swych oszczędności 
na podróż do Polski, by się 
przekonać, że jego bratan­
kowi żyje się wcale nie 
najgorzej. Willa, samochód, 
ciągłe wojaże atoraniczne
i...  żadnej pracy. Wuj z A- 
meryki potwornie się zde­
nerwował i — jak można 
się domyśleć — zwymyilttł 
„biedaka", po czym natych­
miast czmychnął z po­
wrotem za ocean.

Ta dygresja nie jest wen-

POSTAWY
le tak bardzo oderwanym 
od naszego codziennego ży- 

przykładcm. Postawy 
ni*któ- 

nie 
naj- 
de-

dni

Sekwano, a jak 
a ile to się tam 
tle w Polsce, i 
Normalna rzecz 
jesteśmy ei’ka-

ćia . _
bowiem naszych 
ryeh współziomków ¡' 
tyle dziwne, ile godne 
wyższego ubolewania, 
likatnie mówiąc.

Nie dalej, jak kilka 
temu, dane mi by’o ucze­
stniczyć w pewnym imieni­
nowym przyjęciu. W No­
wej Hucie. Na tejże uro­
czystości znalazło się cał­
kiem przypadkowo starsze 
małżeństwo z Francji. Po­
lacy, którzy do dziś legi­
tymują się polskim obywa­
telstwem. On — spracowa­
ny górn;k na emeryturze. 
Rzecz jasna, że dyskusja 
zboczyła na tory porównań 
i wymiany poglądów. A jak 
to jest nad 
nad Wisłę, 
zarab‘a, a 
tak dalej.
— zawsze 
wt, jak ludzie żyją pora 
granicami kraju, a poicie 
również eheą się ezegoś do­
wiedzieć o Polsce.

Wszystko byłoby dobrze, 
gdyby n’e postawa pewne­
go obywatela, „świetni’, 
zorientowanego" absolutnie 
we wszystkim.

— Panie! — podniecał s:ę 
nasz nowohucian‘n — tu 
jest po prostu nędza! Pan 
wie, w jakich warunkach 
my żyjemy!?

Gośeie spojrzeli na ugi­
nający się pod mnogością 
jadła i napojów stół i... za­
protestowali stanowczo.

— Jesteśmy w Polsce już

1500 ODZNAK XXV-LECIA 
PRL W HIL

oraz 
dziew* 

ze szkół podstawowych No- 
Huty.
ramach imprez kończących

Pięknym akordem zakończyły 
się imprezy Tygodnia Kultury 
Fizycznej w Huele im. Lenina, 
zorganizowane przez TKKF ZMS 
HiL. Licznie zebrana publiczność 
z uwagą wysłuchała przemówie­
nia przewodniczącego GKKFiT, 
tow. Włodzimierza Reczka, 
obserwowała pokaz 1040 
cząt 
wej

W
Tydzień Kultury Fizycznej zdo­
bywano ostatnie normy na Spor­
tową Odznakę XXV-lecia PRL. 
Pracownicy naszego kombinatu 
zdobyli Już 1506 odznak. Pierw­
szą odznakę zdobył 
Urbaniak, pracownik 
Koksochemicznego, a 
Engeninsz Szymczyk, 
Wydziału Cieplnego.

W sobotą rozegrano 
nałowe spotkanie o puchar XX- 
lecia Nowej Huty. W fina*e spot­
kali się przedstawiciele wydzia­
łów P-66 i P-61. Po ciekawej, peł­
nej emocji grze — zwycięstwo 
odnieśli zawodnicy wydziału P-61 
— 2:4, zdobywając bramki ze 
strzałów Łakomekiege i Matoły.

W.K.

Stanisław
Zakładu 

1506-tną — 
pracownik

również fi-

od miesiąca. Byliśmy w 
różnych domach, na wsi i 
w małym miasteczku. Nie 
zauważyliśmy, żeby się 
wam źle powodziło. Poza 
tym budujecie tak dużo, 
chodzicie doskonale ubrani, 
macie wspaniale zorgani­
zowana służbę zdręwia. 
wczasy. Czy pan myśli, że 
nam z nieba kapie? Też 

,trzeba ciężko pracować..
Nasz opozycjonista 

dał się jednak zbić z 
pu. Nędza i tyle! Ze 
ma piękny samochód i 
dobre interesy? No to 
Ale inni nie mają...

Zaczęto przeliczać zarob­
ki. A więc robotnik we 
Francji, taki niewykwalifi­
kowany, zarab'a 80(1 fran­
ków na miesiąc, Ale 800 
franków, to jest 160 dola­

nie'' 
tro- 

on 
robi 
co*

rów, a „na nasze", to 16 
tysięcy złotych!

Goście z Francji zapro­
testowali ponownie.

— Jak pan może tak li­
czyć? Czy pan wie, że w nas 
przejazd autobusem lub 
powiedzmy tygodnik ilu­
strowany kosztuje całego 
dolara? Przecież, te rzeczy 
są zupełnie nieporówny­
walne!

No właśnie. Nieporówny­
walne. Jeżeli ktoś myśli. 
Bo zachłystywanie się Za­
chodem, ogarniojaca nie­
których ludzi gluma, naiw­
na „zachodomania" nie ma 
nic wspólnego ze zdrowym 
rozsądkiem.

Postawy. Trzeba się za 
nie czerwienić i podziwiać 
patriotyzm ludzi, od lat ży- 
jących z dala od kraju. Nie­
śmiałe kontrargumenty po­
zostałej części towarzystwa 
niestety nie dochodziły do 
uszu zae!etrzewionepo i zio­
nącego nienawiścią do obe­
cnej rzeczywistości dysku­
tanta.

Czy takich ludzi żyje 
wśród nas dużo? Chyba nie. 
A najbardziej chyba żało­
sne jest to. że najwięcej 
narzekają właśnie et. któ­
rym najlepiej się powodzi. 
Cwaniacy, robiący koko­
sowe interesy i nie wno­
szący absolutnie nic w nasz 
wspólny dorobek.

Czy ich poglądom moja 
się przeciwstawiać jedynie 
rodacy spoza granie nasze­
go kraju? Myślę, że nie o 
tym rzecz...

D. RYBARCZYK 

p rzedmiotem obrad o'tat- 
» nim posiedzeniu egzekutywy 
KZ - TE pod przewodnictwem I 
sekretarza tow. L. Faresrwski-- 
go. była ocena ręku szkolenia par­
tyjnego w Pionie Gł. Energetyka.

Egzekutywa w oparciu o przed, 
łożone materiały i szeroką dy­
skusję stwierdżi'a dalszy rozwój 
szkolenia partyjneeo charaktery­
zujący się poważnym postępem w 
tej dziedzinie. Wysiłek jaki wnie­
śli wykładowcy szkolenia partyj. 
nego oraz słuchacze dal efekty 
niewymierne, jednak dostrzegalne 
i istotne. Z cała pewnością nale­
ży stwierdzić, iż wzrost» świa­
domość ludzi, poprawił się ogól­
ny poziom wyrobienia społeczno- 
politycznego i obywatelskiego. 
Szkolenie prowadziła kadra li­
cząca 3« towarzyszy. Ponadto 
prowadzone były lektoraty w 
stałym punkcie ¡aktorskim przy 
Wydziale W-ZS, korzystając z za­
proszonych i zewnątrz lektorów 
jak również z kadry lektorskiej 
KF. Szkoleniem partyjnym było 
objętych przeszło seo słuchaczy 
w 14 zespołach oraz w SNS 
Rocznej Szkole Partyjnej 
KW.

I 
przy

kan- 
czł-nków’ 

i 2 
i lek-

respnły 
wiały 

ta, eho- 
posiada

Po«» Tupnlami szkolenia 
dydarkiego, młodych 
partii se stażem do 1 roku 
lat, szkolenia masowego 
tnrskiege, czynne hyly 1 
samokształceniowe, które 
w pełni egzamin. Metoda 
cia* znacznie trudniejsza, 
wiele zalet i eo najważniejsze —

Dalszy krok naprzód
(Dokońnwnie ze str. 1)

Dużo zależy 
od wykładowców

W działalności szkoleniowej 
ogromną rolę odgrywa kadra 
wykładowców. Oni w poważ­
nym stopniu decydują o po­
ziomie i o wynikach szkole­
nia partyjnego. Trzeba przy­
znać, że mamy w hucie wy­
próbowany i doświadczony 
zespół ludzi, już od lat anga­
żujących się aktywnie w dzia­
łalność szkoleniową. Kadra 
wykładowców partyjnych liczy 
282 towarzyszy. W większości 
legitymują się oni wyższym 
wykształceniem i wieloletnim 
stażem partyjnym. Przybyło 
ponad 90 nowych wykładow­
ców, powołanych do tej odpo­
wiedzialnej pracy zgodnie z 
ustaleniami egzekutywy KF.

W okresie wakacyjnym prze­
szkolono wykładowców na 
specjalnych kursach, również 
w ciągu całego roku szkolenio­
wego brali oni udział w semi­
nariach prowadzonych przez 
najlepszych lektorów — spe­
cjalistów z różnych dziedzin 
wiedzy. Poziom tych semina­
riów był bardzo wysoki. Sta­
nowiły one dużą pomoc dla 
naszych wykładowców. Szcze­
gólnie zasłużył sobie na wy­
różnienie za sumienną pracę 
z wykładowcami lektor KF 
tow. Władysław Winiarski, a 
spośród grona naszych wykła­
dowców warto wymienić kilku 
najlepszych. Sa to towarzy­
sze: Stanisław Rachtan z P-30, 
Czesław Drożdż z P-4<1. Jerzy 
Migas z P-62. Janusz Rożno­
wski z P-64, Stanisław Zmuda 
i Konstanty Wiśniewski z ZK, 
Józef Bigos z 7.MO. Mirosław 
Barański z DN, i wielu in­
nych ofiarnych wykładowców.

Wnioski na przyszłość
Sumując, trzeba stwierdzić, 

że dorobek naszej hutniczej 
organizacji partyjnej w dzie­
dzinie szkolenia jest znaczny. 
Osiągnięty został dalszy po­
stęp, poprawiła się organiza­
cja, a szkolenie bogatsze było 
o ładunek ideowo-polityezne- 
go oddziaływania na członków 
i kandydatów partii. Nie uni­
knęliśmy jednak i pewnych 
błędów. Należy do nich wy-

Dobiegł końca rok szkolny 
i dlatego można sporzą­
dzić bilans tej tak waż­

nej — w życiu załogi huty — 
działalności. O zasięgu i roz­
miarach wszystkich kierun­
ków szkolenia realizowanego 
wśród załogi, a więc szkole­
nia partyjnego, zawodowego i 
prowadzonego przez organi­
zacje społecąne — świadczy 
ilość uczestników. W szkole­
niu partyjnym uczestniczyło 
ponad 5 800 członków i kan­
dydatów partii. Szkoleniem za­
wodowym, tj, uzupełnianiem 
i podwyższaniem kwalifikacji, 
zawodowych objęto 14.185 
pracowników, w tym 1,519 o-

W W fłeU P e f
go i .'ekonomicznego. Oznacza 
to. żó'prawie połowa naszej 
załogi systematycznie podnosi 
swe kwalifikacje ogólne i za­
wodowe, zgodnie z wymogami 
stałego postępu nauki i tech­
niki. Coraz szerzej rozwija się 
działalność szkolenia realizo­
wana przez organizacje spo­
łeczno-polityczne: 3670 ZMS- 
owców uczestnjczyjo w szko- 
Jenją w. ramach swej orgar.i- 

sób personelu “inż. techniczne- zafcjl, a 428’ aktywistów mło-

500 szkolących się 
w pionie TE

gwarantuje lepsze wyniki. O du­
żym zaangażowaniu uczestników 
w zajęciach świadczy wysoka 
frekwencja sięgająca w tych ze­
społach M proc, w pozostałych 
zespołach prowadzonych metodą 
tradycyjną poriom był dobry 
spełnił 
w tych 
dnio 75 
rakter 
rzuconych 
łach huty 
ciągłym w 
stwarzały 
Itezpieezeniii pe'nej frekwencji 
na szkoleniach partyjnych. Orgi- 
nizacja partyjna przy W-ŻS roz­
wiązała ten problem wprowadza­
jąc dwa razy w miesiącu szko­
lenie w godzinach odpowiadają­
cych słuchaczom.

Przedstawione przez komisię 
szkoleniową przy KZ - TE zapro­
ponowane przez KF kierunki 
szkolenia partyjnego na przyszły 
rok szkoleniowy, uwzględniające 
dalszy postęp w zakresie uspraw­
nienia pod względem form I tre­
ści, wprowadzanie dalszych zes­
połów samokształceniowych jak 
również utworzenie Wieczorowej 
Szkoły Aktywu — egzekutywa 
zatwierdziła.

Zabierając glos w dyskusji I

• 
swe zadanie. Frekwencja 

zespołach wynosiła śre-
proe. Specyficzny cha- 
pracy energetyków roz- 

po wszystkich wydzia- 
oraz praca w ruchu 
niektórych wydzia‘aeh 
duże trudności w za- 

pełnej

Nie zapomnieli

stepujący jeszcze tu i ówdzie 
schematyzm -w odbywaniu 
szkolenia i powierzchowne 
przerabianie tematów. Zbyt 
wolno wzrasta ilość zespołów 
samokształceniowych, zwłasz­
cza podejmujących samodziel­
ne studiowanie marksizmu i 
leninizmu oraz historii ruchu 
robotniczego. Za mało też do­
łożyliśmy starań o objęcie 
szkoleniem bezpartyjnych, stąd 
też rezultaty w tej dziedzinie 
okazały się niedostateczne.

(jd)

■

Jak wykonujemy plan?
TABELA WYKONANIA ZADAŃ 
PRZEZ HUTĘ DO Ił BM. WL.

proc, 
.planu

Zakład Mater. Ogniotrwałych 
wyroby szamotowe 
wyroby zasadowe 
dolomit 
wapno 

wyroby smół, dolom. 
Zakład Koksochemiczny 

koks ogółem 
koks wielkopiecowy 
smoła 
benzol 
siarczan amonu 

Aglomerownia I 
Aglomerownia II 
Wielkie Piece 

surówka
Wydział Przerobu Żużla 

żużel granulowany 
żużel pienisty 
żużel kawałkowy 

Stalownia Martenowska 
Stalownia Konwertorowa 
Wydział Wlewnic 

wlewnice
Walcownie wstępne 

prod. 
prod. 
prod. 
prod.

Walcownia Slabing 
prod. surowa 
prod. gotowa 

Walcownia Gorąca Blach 
prod. surowa 
prod. gotowa

Walcownia Drobnych Profili 
prod. surowa prof, 
prod. got. prof, 
prod. sur. drutu 
prod, gotowa drutu 

kęsis' 
kęsisk 
kęsów 
kęsó

surowa 
gotowa 
surowa 
gotowa

o«
183

Walcownia Zimna Blach Wydr.
blacha sur. czarna 162 nała pl
blacha got. czarna se datkow
blacha sur. ocynk. 186 Nie
blacha got. ocynk. wt lepsze
blacha sur. ocyn. ogn. 10« koncie
blacha got. ocyn. ogn. 145 planu,

sekretarz KZ podkreślił, że rok 
szkoleniowy, któr}- dobiegł korca 
i ktńregn efekty zostały ocenio­
ne, stnnowi dalszy postęp 
działalności sskoler iowej. Za 
siągnięto efekty serdeczne 
dziękowania złożył ofiarnej 
drze wykładowców, a także 
misji szkolenia KZ - TE.

o- 
po- 
ka- 
ko-

PIOTR MALINOWSKI 
Korespendent

iiłiiiimiiiiłtHtiiitiiiiitiiiiim

PODZIĘKOWANIE
Radzie Oddziale,wej, kiero­

wnictwu i kolegom z Wydr. 
W-714, składam serdeczne po­
dziękowanie za opiekę i po­
moc, udzielone mi po wypad- 

i ku przy pracy oraz za ufun­
dowanie książeczki PKO dla 
mojej córeczki

WŁADYSŁAW KRÓL

»OOOOOXXXîOOOOOOOOOOOOOOOO OOOOOOOO ooooooo

Z piękna i szlachetną inicjatywą westąpih pracownicy Zarzadu 
Sprzętu Przcds. Budown. Miejskiego Nowa nula. Przed rokiem 
Odszedł z ich grona Michał Banaś, zostawiając żonę i troje dzieci. 
Zaopiekowali się nimi współpracownicy ofiarując najstarszej cór­
ce Janinie książeczkę mieszkaniowa w spółdzielni ..Hutnik" z wkła­
dem pieniężnym, zebranym wśród załogi. Oprócz tego pozostałe 
dzieci oraz żona otrzymały cenne upominki rzeczowe. Nie jest to 
czyn jednorazowy. Rodzina, a szczególnie dzieci pozostałą pod 
stalą opieką załogi, któza chociaż w ten sposób stara się wynagro­
dzić im tak bolesną stratę.

Tekst i foto: JANUSZ PODLECKI

!
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blacha sur. ocyn. elektr. 
blacha got. ocyn. elektr. 
taśma — got.

Wydział Rur Zgrzewanych
prod. sur. rur 
prod. got. rur 
prod. got. prof. gięt.

Wydział — Odlewnie 
prod. ogółem 
stal, elektr. surowa 
ndlewry raliwne 
odlewy żeliwne 

Wydział Mecbaniczno-Konstr.
wyroby kute ogółem 
odkuwki swob. kute 
prod. ogółem 
konstrukcje stalowe 

Siłownia — energia elektr. 
Stal ogółem

Pracowali dobrze i rytmicznie. 
Kilka załóg huty rozwija dobre 
tempo pracy, rytmicznie wyko­
nuje swe zadania. Bardzo dobrze 
pracuje załoga Wydz. Walcownie 
Wstępne. Wykonała plan produk­
cji kęsisk z nadwyżką ok. 2.5 tys. 
ton! plan produkcji kęsów z nad­
wyżką ok. 1,4 tys. ton. Dobrze 
spisała się załoga Walcowni Drob­
nej: wykonała plan z nadwyżką 
ok. son ton profili drobnych. Na 
pochwalę zasłużyły sobie załogi 
wszystkich oddziałów Walcowni 
Zimnej. Dawno Już nie notowa­
liśmy przekroczenia planu pra­
wie we wszystkich asortymen- 
'ach. Nadwyżki wynoszą: ok. 114 
ton blachy ocynkowanej. 4* ton 
blachy ocynowanej ogniowo, 160 
ton blachy ocynowanej elektro­
litycznie, 420 ton taśmy. Gdyby 
Jeszcze został wykonany plan 
produkcji blachy czarnej, sukces 
byłby całkowity. Bardzo dobrze 1 
rymiczr.ie pracuje również załoga 

Rur Zgrzewanych. Wyko- 
lan w 104 proe. dając do- 

irn ok. 100 km rur stalowych, 
wykonali zadań. Nienaj- 
rezultaty posiada na swym 
załoga ZK. Nie wykonała 
a niedobory wynoszą ok.

dzieżowych w tzw. WSA. po­
nad 3800 aktywistów związko­
wych — pełniących różne 
funkcje społeczne z wyboru, 
przeszkoliła organizacja zwią­
zkowa. Rada Robotnicza rea­
lizowała 
szkolenia

2-letni program 
swego aktywu, a 

OR-NOT przez różne formy 
działalności zapewniał dosko­
nalenie kwalifikacji politycz- 
no-technicznych szerokiego 
grona fachowców, zrzeszonych 
w stowarzyszeniach branżo­
wych.

Egzekutywa KF, obradująca 
w dniu 18 czerwca br. pod 
przewodnictwem sekretarza 
propagandy KF, tow. J. No­
wotnego, pozytywnie oceniła 
wyniki działalności w minio­
nym roku szkolenia, przyjmu­
jąc obszerne materiały przy­
gotowane pod obrady Plenum 
KF, które dokona oceny dzia­
łalności szkoleniowej w dniu 
27 czerwca br.

W drugiej części obrad 
egzekutywa wysłuchała in­
formacji dyrektora ekonomi­
cznego tow. St. Suchońskicgo 
o przebiegu prae nad przygo­
towywaniem projektu planu 
5-letniego oraz załatwiała 
sprawy organizacyjne.

J. Ch.

3,7 tys. ton iśoksu ogółem oraz 
ok. son top koksu wielkopieco­
wego. Zupełnie kiepsko kształ­
tuje się sytuacja produkcyjna w 
Stalowni Martenowsklej: plan 
niewykonany, brakuje ok. 4 6 tys. 
ton stall. Nierytmicznie pracuje 
również załoga Wydr. Wlewnic. 
Niedobór przekroczy! 300 ton. W 
tyle pozostała załoga Walcowni 
Drutu. Jej rezultat, to 04 proc, 
planu, niedobór wynosi ok. 1,3 
tys. ton.

Uwaga: postój wagonów kilka 
razy przekroczony! W ostatnich 
dniach pogorszy! się obrót tabo­
rem TKP w hucie. Parę razy za­
notowaliśmy przekroczenie limi­
tu postoju wagonów. Oto średni 
czas postoju: 12 bm — 1",8 godz., 
'3 bm — 10,9 godz., 14 bm. — 11,1 
godz., 15 bm. — 13.0 godz. 14 bm. 
— 11,0 godz., 17 bm. — 13,1 godz.. 
H bm. — li,7 godz. W tej sytua­
cji konieczne jest maksymalne 
przyspieszenie za — i wyładun­
ków. pełniejsze wykorzystanie ta­
boru. (jdl

Tadeusz Osiecki
kierownik magazynu 

PBM Nowa Huta
ur. w 1927 r„ zmarł na­

gle 18. VI. 1969 r.
W Zmarłym tracimy 

wieloletniego pracowni­
ka oddanego sprawom 
przedsiębiorstwa, akty­
wnego członka związku 
zawodowego i drogiego 
Kolegę

Dyrekcja, KZ PZPR, 
Rada Zakładowa. Ra­
da Robotnicza Przed­
siębiorstwa Budowni­
ctwa Miejskiego Nowa 

Huta
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Z udziałem przewodniczą­
cego ZW ZMS w Krako­
wie tow. Franciszka 

Adamczyka, sekretarza Rady 
Robotniczej tow. Tadeusza 
Blody, dyrektora techniczne­
go HiL tow. Bolesława Gra- 
szewskiego, głównych bran- 
żystów, kierowników wydzia­
łów w których pracują mło­
dzieżowe brygady dobrej ja­
kości odbyło się 16 bm. w 
Ognisku Młodych spotkanie 
członków tych brygad. Spot­
kanie, które prowadził tow. 
Roman Brągicl — przewodni­
czący ZF ZMS, rozpoczęto o- 
ceną czterech miesięcy pracy 
tych brygad, którą w imieniu 
zespołu d/s jakości przy ZF 
ZMS, wygłosił tow. J. Zdra­
dzisz wiceprzewodniczący ZF 
d/s produkcyjnych. Następnie 
w dyskusji zabierało głos 17 
mówców. Po naradzie d!a 
młodych przodowników jako­
ści śpiewała primadonna kra­
kowskiej operetki — Iwona 
Borowicka.

Ocena pracy brygad jakoś­
ciowych. pracy zarządów za­
kładowych z nimi, była rze­
telna i szczera. Nie owijano w 
bawełnę niedociągnięć, zasłu­
gujących na pochwałę wyróż­
niano. Najlepiej — zgodnie z 
tą oceną pracowały brygady

W nowym roku działalności 
dalsze rozszerzenie pracy 

Ośrodka 
Społeczno-Prawnego

Ort września rozpocznie działal­
ność po wakacyjnej przerwie. 
Ośrodek Społeczno-Prawny przy 
ZF ZMS. W ramach tego ośrodka 
działać będą trzy sekcje: odczy­
towa. poradnictwa prawnego i 
sekcja do spraw młodzieży. W 
ramach sekcji odczytowej mło­
dzi prawnicy prowadzić bę-ia 
prelekcje w szkołach, kluba-h 
ZMS i w zak*adach pracy. Sck- 
eja poradnictwa udzielać będzie 
porad prawnych — tak jak do­
tychczas w czasie dyżurów w

W MPiK króluj'q młodzi
r\ użym powodzeniem cie- 
1-7 szy się świeżo otwarta sa­
la czytelni młodzieżowej w 
Klubie MPiK. Jest co poczy­
tać, obejrzeć, odbywają się 
już prelekcje i pogadanki, to 
też sala jest codziennie zapeł­
niona młodzieżą.

Interesującą ciekawostkę 
stanowi nowa wystawa pt. 

z Walcowni Gorącej Blach. 
Bardzo dobre wyniki miały 
brygady z Walcowni Slabing 
i Stalowni Konwertorowej.

Obserwuje się stałą popra­
wę pracy pozostałych brygad.

Ogólnie realizację zeteme- 
sowskiej inicjatywy oceniano 
pozytywnie. Przyniosła już 
ona wymierne efekty produk­
cyjne. Zmniejszył się wybrak, 
poprawiono na wielu stano­
wiskach organizację pracy, 
ważniejszym jest, by praco­
wnicy sami rozumieli sens i 
osiągnięto więcej stali i wy­
robów walcowanych I gatun­
ku.

Najważniejsze są jednak 

Na nich opiera się 
rozwój Huty im. Lenina
efekty wychowawcze. Pod­
kreślało to wielu dyskutan­
tów. Robotnicze załogi po­
czuły się odpowiedzialne za 
wynik swej pracy, wyzwolono 
naturalną ludzką ambicję. 
Dobrej jakościowo produkcji 
nie można nakazać. Nie uzy­
ska się jej samymi polecenia-

Operatorry 
mostka FU—3 
ze slabinga. To 
dzięki mło­
dzieżowej bry­
gadzie zlikwi­
dowano nie­
mal do zera 
wybrak z wi­
ny zawalco- 
wań i niewy- 
miarowości.

Ogniska Młodych, planuje się 
również nawiązanie ściślejszej 
współpracy miedzy tą sekcja a 
naszą gazetą. Sekcja młodzieżo­
wa — w której obok prawników 
pracować będzie aktyw zeteme- 
sowski. roztoczy oniekę nad za­
niedbana młodzieżą, nad ludź­
mi .którzy weszli w konflikt 
z prawem.

9 hm. odhylo de spotkanie 
przedstawicieli Wojewódzkiego 
Ośrodka Srolerzno-Prawneco. 
śwista prawniczego naszej dziel­
nicy oraz ZF ZMS. Ustalono kie­
runki pracy Ośrodka Fahrrezne- 
ro w przyszłym roku oraz zasa­
dy organizacyjne jego działania.

(now)

„Fotografia Młodych”. Zdję­
cia przedstawiają folklorysty­
czne sceny z Kazachskiej 
SRR, fragmenty zabytkowych 
budowli oraz niepowtarzalne 
widoki architektury, rzeźb i 
ornamentów z prastarej Bu- 
chary i Samarkandy. Autora­
mi zdjęć są: Robert Kosie- 
radzki i Zbigniew' Sobyra.

kp 

mi administracyjnymi. Naj­
ważniejszym jest, by pracow­
nicy sami zrozumieli sens i 
potrzebę dobrej roboty. Tylko 
osobiste zaangażowanie robot­
nika. przy należytej organiza­
cji pracy, może spowodować 
poprawę jakości naszej pro­
dukcji. Zetemesowska inicja­
tywa wyzwoliła to zaangażo­
wanie.

Mówiono o drodze, jaką 
brygady doszły do osiągnięć. 
Tow. Kamiński z P-61 stwier­
dził. że sukcesy młodzieżow­
ców z Gorącej wynikają z 
lepszej organizacji pracy. 
Zwrócił on uwagę na niezwy­
kle ważny moment — lepsza 

praca wynika z poznania 
przez członków brygad całego 
procesu technologicznego. 
Dzięki temu z większym 
zrozumieniem traktują wy­
konywane przez siebie czyn­
ności. Podobnie jak i in­
ni zabierający głos jego kole­
dzy — podkreślił on dużą 
przychylność kierownictwa 
dla młodzieżowych brygad i 
operatywność ZZ ZMS w za­
łatwianiu każdej interwencji.

Tow. Urbankiewicz. kie­
rownik zmiany I ze Stalow­
ni Konwertorowej, i II kon­
wertorowy tow. Gomula 
stwierdzali, że w ich brygadzie 
analizuje się każdy brak, 
każde potknięcie notują w 
„zeszycie prawdy”, by potem 
indywidualnie, po koleżeńsku 
ocenić pracę każdego członka 
załogi. Dobre wyniki — pod­
kreślił tow. Kowal z Oddziału 
Przygotowania Zestawów, na 
którym przewiduje się rów­
nież utworzyć brygadę dobrej 
jakości — zmiany I konwer­
tora i Hali Rozlewniczej, to 
także wynik dobrej pracy 
współpracujących z nimi wy­
działów. Inicjatywa ZMS spo­
wodowała mobilizacje całych 
załóg. W tym też widzi z-ca 
kier. P-55 tow. Kurdziel naj­
ważniejszy efekt tej inicja­
tywy. Najdokładniej — po­
wiedział on — rlależy rozli­
czać te stanowiska, które sta­
nowią styk miedzy, ,oddąiąłąr. 
mi. Za pozytywny dalszy roz­
wój brygad jakości .za po­
prawianie produkcji odpo­
wiedzialne są wszystkie czyn­
niki zarówno administracyjne 
jak i społeczne. ZMS odegrał 
kapitalną rolę przy podjęciu 
inicjatywy — za jej realiza­
cję, odpowiedzialni są wszyscy.

Staszek Pętlic, 
brej jakości

Tow. Gażdzicki, przewodni­
czący ZZ ZMS z P-61 podkre­
ślił. że sukces brygad jego 
wydziału wynika z tego, że 
dozór stworzył robotnikom 
rzeczywistą możliwość współ­
gospodarzenia swym wydzia­
łem. Nie zostawia się bez od­
powiedzi żadnego postulatu. 
Wyróżnia się tych którzy są 
najaktywniejsi, którzy najle­
piej pracują.

Przedsfiwiciele Walcowni 
Zimnej B’ach tow. Oszacki z 
wygładzarki i tow. Nalepka z 
AEO otwarcie mówili o trud­
nościach i niepowodzeniach 
w swej pracy.

Zabiera ląc głos w dyskusji 
przew. ZW ZMS tow. Adam­
czyk podkreślił, że inicjatywa 
hutniczego ZMS jest realnym 
wkładem w realizacje uchwał 
V Zjazdu i II Plenum KC 
PZPR. Je^t ona wyrazem od­
powiedzialności z-a realizację 
rewolucji technicznej. Należy 
ją upowszechniać w innych 
organizacjach pracujących w 
środowisku robotniczym.

Dużą satysfakcją dla człon­
ków brygad były wypo­
wiedzi sekretarza RR 

tow. Blody i dyrektora HiL 
tow .Grnszewskiego. Podkreś­
lili cni wysoka rangę zeteme- 
sowskiei batalii o jakość. Ko­
lektyw huty, samorząd robot­
niczy bardzo wysoko ceni lu­
dzi, którzy są prawdziwymi 
współgospodarzami kombina­
tu. Zapowiedzieli oni wyróż­
nianie najlepszych brygad 
specjalnymi nagrodami.
Członkowie tych brygad, to 
ludzie, którzy rozumieją swą 
pracę, to świadomi swej ran­
gi pracownicy. Z nich musi 
rekrutować się kadra rezer­
wowa. Bo przecież na nich o- 
piera się rozwój Huty Lenina.

Trzeba rozwijać, te inicja­
tywę — stwierdził dyr. Gra­
jewski. Uzupełniać nowymi 
brygadami łańcuch jakoś- 
ciowców na całe ciągi pro­
dukcyjne. Bez lakierowania 
odsłaniać istniejące jeszcze 
błędy, by móc je usuwać. 
Brygady muszą napinać stale 
swe zadania.

Spotkanie, o którym pisze- 
my było dużym wydarzeniem 
w życiu młodzieżowych bry­
gad dobrej jakości. Zapowie­
dziane przez tow. Bragla po­
wołanie Khibu -Jakościowego 
Hutników — Leninowców. wy­
różnianie członków tego klu­
bu, którymi będą pracownicy 
brygad jakościowych osiąga­
jących dobre wyniki, z całą 
pewnością spowoduje dalsze 
umacnianie ruchu jakościo­
wego. (now)

członek brygady do­
stali.

Pouczająca wystawa
Inicjatywa godną jest na­

śladownictwa i zainteresowa­
nia ze strony sąsiadujących 
ze slabingicm wydziałów. 
Jest nią zorganizowanie wy­
stawy pod znamiennym tytu­
łem: „Boński system neofa- 
szyzmu” — obrazującej na 
podstawie szeregu plansz, nie- 

‘ winne początki powstawania 

I

faszyzmu w Niemczech i obe­
cną sytuację w NRF, wskazu­
jącą na narastające przykła­
dy neofaszyzmu. W zestawie­
niu konkretów przedstawio­
nych przez Dyrektora Ośrod­
ka Kultury i informacji NRD 
— a jest nim znany już zało­
dze huty dr Harri Kirsch — 
da je wiele mówiące spojrze­
nie na sytuację zagrażającą

Przeszłość Nowej Huty
w świetle wykopalisk
Do akcji obchodów dwu­

dziestolecia Nowej Huty włą­
czyli się również i archeolo­
dzy. Ich dorobek naukowy o- 
siągnięty w czasie wielolet­
nich badań został przedsta­
wiony na specjalnie zwołanej 
konferencji, która odbyła się 
w dniach 10 i 11 bm. W pier­
wszym dniu imprezy uczest­
nicy, wśród których było wie­
lu wybitnych polskich arche­
ologów. zwiedzili kombinat, 
obejrzeli zabezpieczone w te­
renie stanowiska i zabytki 
archeologiczne. Otwarcia dru­
giego, — bardziej uroczystego 
dnia konferencji dokonano w 
sali posiedzeń Prezydium 
DRN w obecności m. in. se­
kretarza generalnego Zarządu 
Głównego Polskiego Towa­
rzystwa Archeologicznego dr 
M. Dębińskiej, wiceprzewod­

pokojowi świata. Wystawa 
została zorganizowana przez 
TRZZ -z okazji 25-lecia PRL 
oraz 20-lecia Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej przy 
współudziale organizacji par­
tyjnej i związkowej. W nastę­
pnej kolejności ekspozycja ta, 
znajdzie się w wydziale aglo­
merowni II dzięki czemu wię­

ksza liczba pracowników bę­
dzie mogła się zapoznać z 
problemem interesującym nas 
wszystkich.

Na zdjęciach: dr Harri Kirsch 
— w środku,— w czasie prelekcji, 
oraz spojrzenie obiektywem na 
pracowników Wydziału słuchają­
cych ciekawej informacji.

Józef Rośkiewiez 

niczącego Prezydium RN m. 
Krakowa dr J. Garlickiego, 
sekretarza KD PZPR Nowa 
Huta J. Szczurka oraz prze­
wodniczącego Komitetu Ob­
chodów 2C-lecia Nowej Huty 
dr inż. St. Cichockiego. W 
konferencji uczestniczył rów-i 
nież dyrektor krakowskiego 
muzeum archeologicznego 
mgr K. Radwański.

Organizatorem imprezy był 
najbardziej zasłużony badacz 
pradziejów Nowej Huty dr 
St. Buratyński, kierownik Od. 
działu Muzeum od pierw­
szych chwil jego istnienia. W. 
naukowych referatach zobra­
zowane zostały dzieje Nowej 
Huty od czasów najdawniej­
szych czyli od tzw. młodszego 
paleolitu (ok. 15 tys. lat temu) 
aż do wczesnego średniowie­
cza. K. A.

e-y dy pierwszy robotnik wbijał łopatę pod wykopy kombi-
I j natu, uczęszczałem jeszcze do liceum pedagogicznego w ma- 

łym miasteczku kielecczyzny. Następnie służba wojskowa, po­
tem Wrocław. Powrót na ojcowską 2temię. Czytałem Mele o powsta­
waniu nowych zakładów przemysłowych. Często powtarzało się: bu­
dujemy Nową Hutę pod Krakowem, potrzebujemy rąk do pracy. Bti- 
dujemy mtasto socja'lityczne. Pisano: powstanie zgniatacz, stalow­
nia martenowska, wielkie piece, walcownia gorąca i zimna, aglome­
rownia. Nazwy trudne, nieznane...

Spotkałem ludzi, którzy jut pracowali w Nowej Hucie. Mówili ml: 
— bracie, chcesz jechać do Nowej Huty, ale nie wytrzymasz tam. 
Słoto po kolana, pełno kurzu, fatalne warunki zakwaterowania.

Ale wyobraźnia o wielkiej budowie nie dawała mi spokoju. Po­
stanowiłem jechać. Mimo wszystko. Nadarzyła się okazja i 17 wrze­
śnia, pamiętam dokładnie, 1°59 roku, znalazłem się na dworcu w 
Krakowie, z małą walizeczką w ręce.

„Piątką” dojechałem do walcowni i tu znalazłem się w rozterce. 
Pomyślałem sobie o tym, gdzie będę spał? Byłem jakiś samotny, za­
gubiony, zrezygnowany. Ogarnęła mnie tęsknota za rodzinnym do­
mem. Ale jakoś wziąłem się w garść Przyjęto mnie do ZBM-3 i za­
kwaterowano w Pleszowie, nazywanym wówczas powszechnie „Me­
ksykiem”.

Nie miałem łatwego tycia. Ciężka praca w transporcie na budo­
wie, gdzie dowoziłem murarzom cegłę, piasek i cemsnt — porządnie 
dawała się we znaki. Wracałem do hotelu wyczerpany, a jedna* 
miałem jakąś dziwna, bliżej wtedy nieokreśloną satysfakcję.

Gdy przyjechałem do huty, nie było tu jeszcze walcowni drobnej 
i drutu, rf-łtefano pierwsze konstrukcje dla walcowni kęsów. Hoj­
no było od brygad roboczych. Słychać było nawoływania, łoskot 
młotków pneumatycznych. zgrzyt spychaczy, terkotanie koparek. 
Po haii jeździły wywrotki, unosząc tumany kurzu. Wrrało jak w 
ulu. Powoli, systematycznie wyłaniały się nowe konstrukcje, pow­
stawały wiązania dachowe.

Cirtklo to były chwile dla ludzi. VI? jeden raz samochody ugrzę­
zły w błocie, kręciły się te mazi, staczały do wykopów. Z pomocą 
przychodziły spychacze.

Rozwoziliśmy butle tlenowe ze Staszkiem Paskiem. To byt dobry 
kolega. W pracy mieliśmy mało wytchnienia, często nawet zjeść n.e 
było czasu.

— Staszek, Mietek, przywieźcie szybko butle, ze 20 metrów kątow­
nika, jeden piaskownik, a żywo.’ Nie traćcie czasu, bo robota sta­
nie...

Jedzńemy. Na zakręcie ktoś podnosi rąką. Zatrzymuje nas bry­
gadzista — Józef Wioch.

— Zawróćcfe, muszę zabrać narzędzia i spawarkę. Trzeba je prze­
wieźć na zimna.

Jesteśmy wściekli. Czekają przecież na te butle. Wyjaśniamy spra­
wę brygadziście. Jedzte z nami po butle, potem wracamy po na­
rzędzia. Staszek kinie po cichu. Dojazd jest trudny, pakujemy się 
w wielkie błoto Ciągniemy spawarką, wychodzimy z wozu, pcha­
my, umazanl w biocie, pot leje się z czoła. Nareszcie!

Uwijamy się jak w ukropie. Jeszcze trzeba zabrać puste butle z 
budowy, trzeba jeszcze jechać do wydziału rur, zabieramy butlę 
sprzed budyneczku PTTK obok zalewu. Jak tu wrócić do kombinatu 
i pracować dalej, zabraknie nam gazu. Jedztemy więc ai do Brono­
wie, aby zatankować gaz, wracamy do tlenowni, zabieramy pełne 
butle. Spieszymy się.

I tak dzień po dniu. Stale w ruchu, stale w pośpiechu. „Rosły” 
walcownie, powstawały nowe, wspaniałe obiekty.

Jeździliśmy ze Staszkiem i naszym najlepszym kierowcę — Hud­
kiem Fronczaktem. 17 miesięcy razem. Zżyliśmy się z nim i on z na-

mi. Przejechaliśmy tysiące kilometrów. Patrzyliśmy, jak kombinat 
rósł niemal w oczach. Szła jut pełną parą walcownia drutu, kęsów, 
drobnych profili. Zaczynano wykopy pod drugą aglomerownią i ca­
ły kompleks mniejszych obiektów.

Znowu jeździliśmy ze Staszkiem, rozwożąc butle i materiały bu­
dowlane.

— Wiesz Mietek — rzeki raz Staszek — tak ten kombinat podcho­
dzi blisko do „Meksyku”, te tylko patrzeć, jak nas stad wykurzą. 
A jakby nie było, człowiek zżył się z tym hotelem, tylu tu znajo­
mych, przyjaciół. Warunki nie takie znów najlepsze, ale Jak się 
przyzwyczają do czegoś, to przykro opuszczać...

Pocieszałem Staszka. Przecież buduję dla nos nowe bloki hotelowe 
na Wzgórzach ! w Bleńczycach. Będę lepsze warunki, nie ma się 
czego martwić.

Dzieliliśmy ze Staszkiem radości i smutki. Patrzyliśmy na rosnącą. 
nowe obiekty, na wciąż przybywające baterie koksownicze. Liczy­
liśmy kom‘ny w kombinacie, dziwiąc sic, że tak szybko „rosnę". 
Naszym zmartwieniem było Jedynie to. aby przypadkiem nie rozko­
pano kopca Wandy. Lubiliśmy na niego wchodzić, patrzeć stąd na 
miasto I hutę.

Rozmyślaliśmy, co tu jeszcze mogą wybudować? Patrzyliśmy na 
tereny, gdzie miała powstać walcownia-slabing. stalownia konwer­
torowa i największy w Polsce wielki piec. Czytaliśmy w naszej ga­
zecie o niedługim jut oddaniu do produkcji wydziału wlewnic i 
walcowni taśm. Zobaczymy to wszystko za kilka lat...

Tak szybko leci ten czas. Postarzeliśmy się, ale Staszek zawsze 
mówił, że „grunt to zdrowie". Po co przejmować się latami?

Pamiętam słowa Staszka, gdy mówił:
— No i zbudowaliśmy ten nasz kombinat. Chyba nasze dzieci bę­

dą z nas dumne. Jak myślisz? W każdym razie mustmy je kiedyś, 
gdy dorosną, przyprowadzić tutaj i opowiedzieć o tej ciężkiej, a 
przecież Jednak pięknej pracy. Czy tylko aby uwierzę, że pracowa­
liśmy w takim trudzie?

MIECZYSŁAW SZYMAŃSKI
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Tegoroczne Międzynarodo­
we Targi Poznańskie 
trwały krócej niż zwykle, 

ale w niczym nie umniejszyło 
to ich atrakcyjności. Targi sta­
ły zdecydowanie pod znakiem 
maszyn (przed’ wszystkim 
obrabiarek). Zwykłych i auto­
matów, coraz bardziej -raso­
wych", coraz doskonalszych. 
Bez przesady: nie było chyba 
wystawcy, który nie oferował­
by obrabiarek i innych skom­
plikowanych maszyn i urzą­
dzeń przemysłowych.

Polska ekspozycja zasłuży­
ła sobie na wysoką ocenę. Pre­
zentowane na MTP maszyny 
wzbudziły ogromne zaintereso­
wanie. Wykonane są bowiem 
solidnie, są nowoczesne i wy­
dajne. Można sądzić, że oferta 
ta spotkała się z przychylnym 
przyjęciem u handlowców, 
czego rezultatem będą konkret­
ne zamówienia. I jeszcze jed­
no: w porównaniu z poprzed­
nimi latami, nasze maszyny 
odznaczają się dużą estetyką 
wyglądu. Są ładnie zaprojek­
towane, otrzymały miłe dla 
oka pastelowe kolory. A to 
bardzo ważne.
BRAWO PRZEMYSŁ I.EKKI 

I KONFEKCYJNY!
Wśród Rości targowych panowa­

ła igodna opinia. Świetni« wypa­

Bezinteresowni
0 działaczach Polskiego Czer­

wonego Krzyża można by 
pisać wiele, zawsze jednak 
pozytywnie. Oddani sprawie po­

mocy człowiekowi, pełni poświę­
cenia i bezinteresowni stanowią 
wielką, pięciomilionową armię 
ludzi dob>ej woli. O działaczach 
i samej organizacji PCK-owskfej 
mówił obszernie w iwjsi wy­
stąpieniu prof. dr B. Gięo'osz o- 
raz kpt. dr Wierzbicki. Okazją do 
tego było uroczyete spotkanie 
młodzieży Zasadniczej Szkoły 
Zawodowej HiL z działaczami 
PCK w związku z Sd-tą rocznicą 
tej organizacji. Na uroczystość

♦♦♦♦♦♦♦>♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦
SPRAWY 

PRZEWODNIKÓW 
ZAKŁADOWYCH

Jak wiadomo działa w naszej 
hucie kolo przewodników za­
kładowych PTTK. Skupia ono 
— przeważnie inżynierów i tech­

ników. długoletnich pracowników 
zakładu, którzy mają dziwne 
„hobby”. Zajmują się — w 
chwilach wolnych od pracy —• 
ra skromną opłatą oprowadza­
niem po kombinacie wycieczek. 
Są dla tysięcy ludsi z całej 
Polski, zwiedzających hutę — 
przewodnikami, informatorami i 
nauczycielami wiedzy, którą o- 
kreśliłbym jzko „Polska współ­
czesna — Polska przemysłowa". 
Są wizytówką zakładu, od nich 
zalety m. in. wrażenie wyniesio­
ne z huty.

Tymczasem zainteresowanie pra­
cą ina pewno społecznie ba rdza 
ważną) tych ludzi, jest minimal­
ne, albo nawet żadne. Przybladł 
Ot. choćby ten: niedawno miało 
odbyć się zebranie sprawozdaw­
czo-wyborcze koła. Przewodnicy 
zaprosili przedstawicieli wszyst-

Huta zaprezentowała swe wyroby 
na Targach Poznańskich

dła tego roku ekspozycja rodzi­
mego prremysłu lekkiego i kon­
fekcyjnego. Bogactwo kolorów. 
Atrakcyjne i modne wzory. Do­
skonała jakość. Podobały się 
wszystkim bardzo wzory wysta­
wionych materiałów. Kobiety nie 
mogły wprost oderwać oczu od 
pięknych kożuszków zakopiań­
skich, futer, sukni, bluzeczek i 
kostiumów. W tej dziedzinie ab­
solutnie nie mamy się czego wsty­
dzić. Z naszymi wyrobami może­
my śmiało konkurować z zagra­
nicą. Jedno ale: wzory oglądane 
na Targach są imponujące. Mało 
jednak z tego możemy zobaczyć 
w naszych sklepach, w normal­
nym obrocie handlowym. Jakość 
tego eo się sprzedaje, wyraźnie 
odbiega od standardu eksporto­
wego, a szkoda.

JEDEN
Z NAJŁADNIEJSZYCH 

JEST PAWILON RADZIECKI
Największym zainteresowaniem 

zwiedzających cieszy się — podob­
nie jak eo roku — pawilon ZSRR. 
Widać tn i rozmach w ekspozy­
cji i nader staranną oprawę pla­
styczną. Prezentowany jest np. 
bardzo ciekawy model elektrocie­
płowni o fantastycznych wprost 

przybyli rówatei H. Piotrowska 
— przeirodn. Oddz. PCK w No­
wej Hucie, dr Rybarska, H. Sier- 
montowska — opiekun szkolnego 
Kota PCK. dyrektor szkoły E. 
Biedroń oraz zaproszeni poście i 
nauczyciele.

Mówiąc o zadaniach PCK, dr 
Wierzbicki podkreślił wielką ro­
lę tej organizacji w powszech­
nym szkoleniu i przygotowaniu 
społeczeństwa do wdzialywia pier­
wszej pomocy w nagłych wy­
padkach. Oczywiście nie trzeoa 
podkreślać wagi tego przygoto­
wania jeśli idzie o uczniów ZSZ 
a w przyszłości pracowników na-

»♦♦»♦♦•♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦»♦♦♦
kich instancji, które by mogły 
być zainteresowane ich działał- 

-noscią m. in.: Zarządu Oddziału 
PTTK w Hil, Rady Zakładowej 
Kombinatu, Oddziału I. Nie przy­
szedł nikt. Zlekceważono 
widać sprawę, zapre.sźenie pozo­
stawiono bez odpowiedzi.

Wielka szkoda. Przewodnicy 
bowiem borykają się z licznym» 
kłopotami, mają wiele trudności 
w swej pracy. Wymienię tylko 
kilka. Trasy, którymi wolno o- 
prowadzać wycieczki nie są od- 
dawna oznakowane. Nie ma tego 
kto zrobić. Kaski, które wręczą 
się uczestnikom wycieczek znaj­
dują się w opłakanym stanie: są 
zniszczone, brudne, upstrzone 
niecenzuralnymi napisami. Nie 
ma ich kto odnowić, wymalo­
wać, czy po prostu wymie­
nić na nowe. Brak funda 
szy, a zlecenia nie ma kto wy­
stawić.

Tego rodzaju zagadnień moż­
ną by wyliczyć bez liku. -Szkoda, 
że praca przewodników popula­
ryzujących naszą hutę wśród 
społeczeństwa, pokazujących do­
robek Polski Ludowej, jest nte- 
doceniaiu, a nawet niezauwa­
żona! <J4> 

rozwiązaniach technicznych. Po­
dziw budzą osiągnięcia radzieckiej 
nauki i techniki, czego wyrazem 
są ciekawie przedstawione sukce­
sy ZSRR w podboju kosmosu.

Duże uznanie wzbudzają też naj­
nowsze modele automatycznych 
obrabiarek, sprzęt precyzyjny, 
wyroby radzieckiego przemysłu 
motoryzacyjnego. Krótko mówiąc: 
ekspozycja bardzo interesująca i 
stojąca na wysokim poziomie. 
Szczególnie cenna wydaje mi się 
wszechstronność w ukazywaniu 
dorobku Kraju Rad i jego możli­
wości eksportowych na rynki 
świata.

WYROBY NASZEJ HUTY 
— NIESTETY W CIENIU

Sporo wysiłku potrzeba — nie­
stety — aby odnaleźć ekspozycję 
wyrobów HiŁ, ukrytą pośród za­
kładów ZHZiS. Dopiero znak fa­
bryczny huty — skromnie widnie­
jący na arkuszach blachy i wiru­
jące na tarczy rury stalowe, in­
formują, że to oferta najwięk­
szego w Polsce zakładu przemy­
słowego, potentata w dziedzinie 
eksportu.

Nie wydaje mi się słuszne zre­
zygnowanie z okazji przedstawie­
nia — bodaj najbardziej skrótowo 

szego kombinatu. Dobra znajo­
mość w zakresie pierwszej pomo- 
ci I wpojenie odpowiednich na­
wyków w zakresie higieny i bez­
pieczeństwa pracy gwarantują u> 
przyszłości skuteczną pomoc w 
wypadku zaistnienia niebezpie­
czeństwa. Ogólnie biorąc szkole­
nie takie podnosi na wyższy po­
ziom kulturę zdrowotną nie tylko 
danego człowieka ale i całego 
społeczeństwa naszej dzielnicy. 
Niemała w tym zasługa oddanej 
tej sprawie ob. H. Siermontow- 
sktej, co doceniły władze zwie- « 
rzchnle — wrączając jej uroczy- | 
cte dyplom uznania z podzięką > 
aa dotychczasową pracę. i

W trakcie uroczystości odczy- i 
tany został specjalny telegram I 
Ministra Oświaty i Szkolnictwa • 
Wyższego do młodzieży PCK, a ! 
następnie zostały wręczone na­
grody rzeczowe dla wyróżniają­
cych się uczniów ZSZ HiL, ufun­
dowane przez Społeczny Teryto­
rialny Komitet do Walki z Gru­
źlicą.
TEKST I ZDJ. JANUSZ

PODLESKI

Djpiom dla ob. H. Siermon-I 
towskicj. z i

— Huty im. Lenina. Pominięcie 
dorobku tego zakładu, wystawia­
jącego Polsce jak najlepsze świa­
dectwo w dziedzinie industriali­
zacji i postępu technicznego. Nie 
myślę o wielkich efektach propa­
gandowych, ale skromna bodajże 
oprawa plastyczna, parę zdjęć i 
plansz, nie zaszkodziłoby.

To co pokazujemy (ekspozycja 
jest bardzo skromna), wykonane 
jest solidnie i wykończone sta­
rannie. Myślę, że wyroby ze zna­
kiem fabrycznym HiL mimo wszy­
stko zainteresują nabywców z za­
granicy, za czym pójdą nowe kon­
trakty handlowe.

TYLKO OPAKOWANIA
Rozczarowuje natomiast pawi­

lon amerykański. Ekspozycja u- 
rządzona bez polotu i lekkości, 
poświęcona jest jednemu tylko 
tematowi: opakowaniom. Wiado­
mi, że przemysł wytwarzający o- 
pakowania jest ważny, że jego wy­
roby wpływają na sprzedaż 
artykułów. Zawężenie tematu eks­
pozycji tylko do tego jednego za­
gadnienia wydaje mi się błędem, 
chociaż wiadomo, że wymiana to­
warowa między obu naszymi kra­
jami jest raczej niewielka. Uwa­
żam, że w poprzednich latach eks­
pozycja amerykańska była dużo 
ciekawsza, bardziej wszechstronna.

Ciekawy natomiast wydaje mi 
się pomysł badania opinii publicz­
nej odnośnie estetyki opakowań. 
Za naciśnięciem guzika każdy mo­
że wyrazić swoje zdanie, czy opa­
kowanie mu się podoba, czy nie. 
Głosy te wezmą — sądzę — pod 
uwagę producenci. I jeszcze jed­
no: szokuje nieco pomysł umie­
szczenia wzorów opakowań... pod 
szklaną posadzką. Stąpało się po 
tym, mimo wszystko — jeżeli nie 
ze strachem, to z rezerwą, (jd)

Wpisy do ZDK HiL
Sekretariat ZDK HiL, ul. Ma­

jakowskiego 2 przyjmuje zgłosze­
nia na kursy języków obcych: an­
gielski, niemiecki, rosyjski i fran­
cuski, dla początkujących i za­
awansowanych. Kursy te prowa­
dzone będą zarówno dla dzieci, jak 
i dorosłych. Ponadto przyjmuje 
się zgłoszenia na kurs radiotele- 
wizyjny, stenografii i tańca towa­
rzyskiego.

W przyszłym sezonie planuje się 
prowadzenie nauki gry na instru­
mentach muzycznych, w klasach: 
fortepianu, gitar i akordeonu.

NAJLEPSI MISTRZOWIE W P-55
Organizacja ZJIS przy współ­

pracy Kola STTPH w Stalowni 
Konwertorowej ząkońezyla w u- 
fciegly czwartek (11 bm.) tego­
roczny plebfccyt na najlepszego 
mistrza wychowawcę. Najlicz­
niejsze punkty zdobyli mistrzo­
wie: inż. Józef Pagacz i Ambro­
ży Korpak. Dyplomy i kwiaty 
otrzymali oni z rąk Kierownika 
wydziału inż. Grzyba i prztdsta- 
w ¡cielą Zarządu Fabrycznego 
ZMS tow. Zdradzisza — na uro­
czystym spotkaniu w Klubie 
NOT, zorganizowanym również z 
okazji zdobycia tytułu 25-lecia 
PRL przez dwie nowe brygady.

Inż. Grzyb w serdecznych sło­
wach podziękował zdobywcom 
zaszczytnego tytułu najlepszego 
mistrza wychowawcy — za duży 
wkład w ugruntowanie dobrej 
współpracy i wychowanie mło­
dych pracowników, podkreślając 
przy tym rolę i trudne zadania 
wszystkich mistrzów w wydzia­
le. Problemy współzawodnictwa 
pracy w P-SS przedstawił z-ca 
kierownika wydziału inż. Kur­
dziel. O tytuł BPS walczy obec­

Modernizacja
w hutniczym kolejnictwie

Od prawej siedzą: mgr Tatarczuk, K. Sochański oraz mgr Sta- 
sikowski. Fot. J. Rośkiewicz

Modernizacja trakcji kolejowej 
w zakładach przemysłu hutniczego 
— taki byl temat konferencji 
branżowej, zorganizowanej z ini­
cjatywy kola zakładowego w tran­
sporcie kolejowym oraz sekcji 
transportowej oddziału Stowarzy- 

I szenia Inżynierów i Techników 
Przemyślu Hutniczego przy Hucie 
im. Lenina. Konferencja odbyła 
się w dniu 17 bm. Na jej pro­
gram złożyły się referaty mgr Jó­
zefa Tatarczuka i inż. Kazimierza 
Kraszewskiego — na temat efek­
tów ekonomicznych modernizacji 
trakcji’kolejowej w Hucie, im. Le­
nina oraz technicznych walorów 
trakcji spalinowej — pokaz nutni- 
ezych środków trakcyjnych oraz 
dyskusja.

Szef Pionu PT inż. W. Szczepań­
ski przedstawił zebranym doświad­
czenia czechosłowackich kolejarzy

Krótko
Technikum Gospodarcze po­

wstanie w Bieńczycach No­
wych, rozpoczną się ponadto 
prace przy budowie obiektu 
dla szkoły pielęgniarek. Za­
kończy się rozbudowę Techni­
kum Elektrycznego oraz szko­
ły w os. Kolorowym, która o- 

nie 21 brygad. cztery spośród 
nich zdobyły Już tytuły w u- 
Łiegłyńi roka a nbacr.ieŁ clwłe- 
dalsze. Członkom tych dwu bry­
gad przyznany został tytuł 
ZS-lecia PRL, Odznaki BPS wrę­
czył im obecny na spotkaniu — 
Główny Stąlownik dr A. Kola­
no, sekretarz Rady Zakładowej 

w zakresie organizacji transportu 
w hutach, które odwiedził.

Na konferencję zaproszeni zosta­
li przedstawiciele władz resorto­
wych, transportowcy z zakładów 
hutniczych z całego kraju oraz 
przedstawiciele Kolei, branżowych 
stowarzyszeń naukowo-technicz­
nych. Była ona okazją do zapre­
zentowania dorobku Huty im. Le­
nina w tej dziedzinie, do wymia­
ny doświadczeń najlepszych spe­
cjalistów tej branży w całym 
hutnictwie, ._ .

Uczestnicy narady pękali z za­
zdrości na widok urządzeń tTak- 
csjnych i przekaźnikowych, orga­
nizacji punktów wyposażenia lo­
komotyw w naszej hucie. Zapro­
ponowali by materiały z narady 
rozpowszechnić w całym hutnic­
twie.

Ot, sami nie wiemy, co posiada­
my.

trzyma kryty basen kąpielo­
wy.

♦
Już w niedługim czasie mie­

szkańcy Łęgu otrzymają dwa 
bardzo ważne obiekty handlo­
we. Będzie to nowoczesny za­
kład gastronomiczny oraz pa­
wilon handlowo-usługowy.

Kombinatu A. Dałkowski, tow. 
Zdradzisz i przew. ..R-idy Zakła­
dowej P-55 K. Urbaś.

Obie odznaczone brygady, jak 
■ również i poprzednie, które jut 
zdobyły tytuły BPS, stanowią 
załogę hali rozlewniczej. Obecnie 
oddział ten przystępuje do wspOl- 
z:.wodnictwa o tytuł Oddziału 
PS. Życzymy powodzenia!

kp
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Zarząd Fabryczny ZBoWiD w HiL kontynuuje organizowa­
nie wycieczek dla swego aktywu, szlakiem walk I i II 
Armii Ludowego Wojska Polskiego oraz na poją bitew 

stoczonych przez oddziały partyzanckie. Jedna z tego rodza­
ju bardzo udanych wycieczek odbyła się ostatnio — pod 
kierownictwem tow. Andrzeja Jaworskiego — do Lasów 
Janowskich i do Puszczy Solskiej, na miejsca największych 
partyzanckich walk w Polsce.

ZBoWiD-owcy huty spotkali się w Zamościu z dowódca 
polsko-radzieckiego oddziału partyzanckiego tow. Mikołajem 
Kunickim „Muchą”, który oprowadził ich następnie po po­
lach bitew, podzielił się swymi wrażeniami z lat walki par­
tyzanckiej z okupantem hitlerowskim. Odbyło się również 
spotkanie ze ZBoWiD-oweami w Zamościu. W miłej i ser­
decznej atmosferze wymieniano doświadczenia uzyskane w 
pracy organizacyjnej, 'dzielono się planami na przyszłość.

Na Porytowym Wzgórzu
Szumią nad nami sosny koły- 

sząee wysokimi koronami zielone­
go Igliwia. Jesteśmy głęboko w 
leśnym ostępie u stóp słynnego 
Porytowego Wzgórza, gdzie w 
ezerweu 1»44 roku stoczona zosta­
ła największa partyzancka bitwa 
z okupantem. Tu leśne oddziały 
— polskie i radzieckie, dokonująe 
bohaterskich czynów wyrwały się 
z okrążenia wroga. Na partyzan­
ckim cmentarzu — pomnik i dłu­
gie rządy krzyży. Spoczywają Ik 
snem wiecznym Żołnierze Polski 
Podziemnej, wśród nich radzieccy 
towarzysze broni. Zwraca uwagę 
grób wyZszego radzieckiego ofi­
cera, nie przypominam sobie już 
Jego nazwiska.

Tow. Kunicki wraca wspomnie­
niami do tamtych cierwcowyc* 

dni sprzed 25 laty. Jest to sym­
patyczny niewysoki mężczyzna, w 
wyglądzie jego nie ma nic z gro­
źnego dla hitlerowców i bandy­
tów UPA, stawnego partyzanta. 
Na włosach — ani śladu siwizny. 
Trsyma się doskonale. Opowiada­
nia tow. Kunickiego słuchamy z 
zapartym tchem, tym bardziej, 
źe niezwykle ciekawe wspomnie­
nia łącza się u niego z darem 
plastycznej, Żywej relacji.

— Niemcy zgromadzili wielkie 
sity, ch cieli za wszelką ceną roz­
bić nasze oddziały. Przyjęliśmy 
nierówna walkę. Postanowiliśmy 
się bronić w okro'enlu, a następ­
nie wyrwać się z pierścienia. Zaj­
mowaliśmy stanojdska obronne, 
starannie przygotowując się do 
boju. Nam przypadł odcinek: 
Wzgórze Porytowe. Za sąsiadów 
mieliśmy zgrupowanie partyzan-

Szlakiem wydarzeń sprzed ćwierć wieku

Zbowidowcy huty na polach 
partyzanckich bitew

ckie Karasiowa, Prokopiuka, Ja­
kowlewa, Szelesta, Sankowa, Bry­
gadę AL Ziemi Lubelskiej oraz 
Akowców dowodzonych przez 
„Konara". Założyliśmy miny, ko­
paliśmy głębokie schrony bojowe 
(partyzanci schowani byli w zie­
mi aż po głowę). Warto nadmie­
nić, że wśród naszego zgrupowa­
nia było sporo ludności wiejskiej, 
uciekinierów, którzy wraz z ro­
dzinami szukali w lesie ratunku 
przed bestialskim wrogiem. U- 
zbroill się jak kto umiał: w wi­
dły, siekierki, noże. Zajęli linię za 
nami. Później, w walce nas dziel­
nie wspomagali.

Z zewsząd słychać było nawoły­
wania żołnierzy hitlerowskich, 
wydawane gardłowe komendy. 
Warczały samochody. Krwawy bój 
miał rozpocząć się lada moment. 
Nasi komisarze polityczni przy­
gotowywali partyzantów do walki, 
dodawali żołnierzom ducha, mó­
wili o terrorze i bezwzględności 
ze strony wroga. A tut obok, by­
łem świadkiem jak do Akowców 
„Ojca Jana" przemawiała matka 
dowódcy „Konara", która miała 
w tym oddziale jeszcze i drugie­
go syna. Mówiła o patriotyzmie i 

miłości ojczyzny, o walce na 
śmierć t tycie. O honorze żołnie­
rza polskiego. Po jej przemówie­
niu, partyzanci całowali lufy 
swych automatów i szeptali: oby 
tylko broń nie zawiodła nas w 
boju.

Taki byl naslrój w naszych sze­
regach przed bitwą. Uzbrojenie 
mieliśmy świetne, z radzieckich 
zrzutów Amunlęjt — pełno na 
taborach. Dodatkowym atutem 
była znajomość tekstu rozkazu 
dowództwa hitlerowskiego, który 
to dokument trpadl przypadko­
wo w nasze ręce. Poprzedniego 
dnie wieczorem rozbiliśmy pod 
wsią Szklarnia z zasadzki zwia­
dowczy samochód pancerny. Za­
bity oficer niemiecki miał przy 
sobie rozkaz na dzień 1< czerwca. 
Byt w nim dokładny „rozkład 
zajęć". A więc o 4 rano pobud­
ka, o 4 źó kawa, o 5 wymarsz w 
kierunku pierścienia, gdzie znaj­
duje się „banda", o S.3Ć szturm. 
Dalej zaplanowano na godzinę S.to 
zlikwidowanie „bandy", zbieranie 
trofeów i liczenie trupów. Następ­
nie miało odbyć się odznaczenie 
żołnierzy, którzy wyróżnią się od­
wagą w walce i uroczysty obiad.

Z tego rozkazu poznaliśmy nie 
tylko plany wroga, ale i sy<,-nrrly 
jakimi mają posługiwać się hitle­
rowcy (kowalki białego płótna 
miały np. wskazywać samolotom 
kierunek, w którym znajdują się 
partyzanci), ustalono także kolor 
rakiot. Z sygnałów tych skorzy­
staliśmy rzecz jasna skwapliwie 
powodując potężne zamieszanie w 
szeregach wroga. Samoloty zrzu­
ciły bomby na własnych żołnie­
rzy, to samo było z ostrzałem ar- 
tyierii.

Zaczął się szturm
Puszyła nawala wroga. Los wy­

pełnił się hukiem broni maszyno­
wej — nasze) i wroga. Zagarnia­
ła artyleria, którą hitlerowcy pod­
ciągnęli na skra) tasu. Nadleciały 
samoloty. Z ziemi podniósł się 
tunicn kurzu, zasłoni! nas dym. 
Baz po raz wybuchały miny. 
Przedpole zostało wprost zasłane 
rannymi, którzy wniebogłosy wo­
łali o wodę l o pomoc sanitariu­
szy. rozgorzało wokół prawdzi­
we piekło...

Odpierałyśmy jeden szturm za 
drugim, nie cofając się na krok. 
B.-oń nasza rozgrzała się niemal 
do czerwoności, karabinów maszy­
nowych nie było już czym stu­
dzić. Brakowało wody. Niemcy 
próbowali wszelkich sposobów, 
aby złamać nasz desperacki opór. 
Posunęli się do tego, źe wołali 
w naszą stronę: obróćcie waszą 
broń na dowódców, gdyż oni pro­
wadzą was na niechybną śmierć. 
Wystrzelajcie swoich dowódców.

poddajcie się, bo zaraz zginiecie.

ci.

w 7 partyzanci, synowie
swoje) ojczyzny, w swoim kra-
ju i na izaszej ziemi wam zbrod- 

którymi dowodzi główny 
bandyta Hitler, nie pod-i słynny 

damy sie
tv<cie. bi

niewinne kobiety t dzie-

Wyjście z okrążenia
Po kolejnych szturmach, a od­

parliśmy ich znowu part?, doszło 
do walki wręcz. Na baynety t no- 
ić. Mordercza walka przeciągnę­
ła sią do późnej nocy. Wtafły 
sformowaliśmy z najlepszych na­
szych żołnierzy grupę szturmową 
(każdy oddział oddał po kilkuna­
stu ludzi). O godzinie 0.50 gęstą 
tyralierą ruszyliśmy do natarcia, 
"za nami szły tabory z amunicją 
i rannymi. Huraganowym ogniem 
utorowaliśmy sobie drogę- Nawet 
ranni krzyczeli hurrrra. No i wy­
szliśmy z okrążenia!

Eitwa w Lasach Janowskich 
trwająca bez przerwy 16 godzin, 
przyniosła tylko naszemu oddzia­
łowi stratę 11 ludzi. Zaginionych 
bez włzści było pięciu. 21 ran­
nych. Straciliśmy 62 konie. Stra- 

Sty ok. 250 zabitych i ponad 300 
rannych.

/ERZY DANEK
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Piłkarze ręczni Hutnika 

bez straty punktu 
zakończyli rozgrywki

Formalności stało się zadość. W 
ostatnim meczu o mistrzostwo li­
gi okręgowej pliki ręcznej męż­
czyzn zespół Hutnika pokonał dru­
żynę krakowskiego Kabla 34:18 
[15:11). Tak więc nowohucianie za­
kończyli rozgrywki bez straty 
punktu: w 16 spotkaniach uzyskali 
16 zwycięstw i zebrali komplet 
— 32 punktów.

W mistrzowskich rozgrywkach

Szkoła nr 80 w finale 
mistrzostw Polski

W Tomaszowie Mazowieckim 
odbył się jeden z półfinałów mi­
strzostw Polski szkół podstawo­
wych w koszykówce dziewcząt. 
Uczestniczyła w nim m. in. dru­
żyna szkoły podstawowej nr 80, 
reprezentująca okręg krakowski.

Relację o występach nowoh-i- 
clanek w Tomaszowie Mazowiec­
kim przekazał nam trener koszy- 
karek Hutnika inż. Eugeniusz 
Hajto, który kierował występami 
uczennic szkoły nr W. W czasie 
tegorocznej spartakiady szkolnej 
przyjął się bowiem ładny zwy­
czaj, że trenerzy i instruktorzy 
Hutnika opiekują się zespołami 
tych szkół, w których występują 
zawodniczki ich klubowych ze­
społów. A szkołę nr 80 reprezen­
towały w rozgrywkach szkolnych 
właśnie zawodniczki sekcji ko­
szykówki Hutnika. Do klubu 
skierował je nauczyciel wf W. 
Cznlak.

Wracając do półfinałów w To­
maszowie... Nowohucianki spot-

Płjrwanie — dobra rzecz

Z inicjatywy Zarządu Miejskie­
go Wodnego Ochotniczego 
Pogotowia Ratunkowego oraz 

Komisariatu Rzecznego MO w 
Krakowie odbył się ostatnio w 
szkołach podstawowych Nowej 
Huty cykl prelekcji. Jch temat: 
bezpieczeństwo kąpania się, pły­
wanie, pomoc w nagłych wy­
padkach. Prelekcje prowadził 
Fugeniusz Synowiec — ratow­
nik wodny, wiceprezes Zarządu 
Miejskiego WOPR oraz Bronisław 
Cyrankiewicz z Komisariatu 
Rzecznego MO. Warto podkreślić; 
że prelekcjami objęto W nowo­
huckich szkół, w sumie ok. 12 
ty», dzieci.

Zainteresowanie młodzieży by­
ło duże. Świadczą o tym 1‘czne 
Stawiane prelegentom pytania. 
Słowem, akcję uznać należy za 
nie tylko na czasie, ale 1 aerdzo 
udaną. Podsumowania jej aoko-

Rodzinie tragicznie 
zmarłego zawodnika 
sekcji kolarskiej

ADAMA JANIKA 
serdeczne wyrazy współ­
czucia

składa
Zarzad Klubu, zawodnicy 

i kierownictwo 
sekcji kolarskiej 

Hutnika

Kalinowe — najlepsze
Ognisko TKKF ..APOLLO” przy 

Spółdzielni Mieszkaniowej Hutnik 
zorganizowało międzyosiedlową, 
młodzieżową ligę piłki nożnej. W 
rozgrywkach uczestniczyło siedem 
drużyn z osiedli w Bieńczycach. 
Na finiszu pierwsze miejsce zajęła 
drużyna osiedla Kalinowego przed 
osiedlem Wysokim i Józefa Stru­
sia.

15-lecie SEP
Oddział Stowarzyszenia Elek­

tryków Polskich w Nowej Hucie 
w jubileuszowym XV-tym roku 
istnienia, przejawia ożywioną 
działalność szkoleniową, przepro­
wadzając szereg odczytów z za. 
kresu automatyzacji procesów 
technologicznych w hutnictwie. 
W marcu br. w świetlicy Walco­
wni Slabing, został zorganizowa­
ny wspólnie z SITPH odczyt pt. 
„Automatyzacja walcowni wstęp­
nego przerobu", wygtoszony przez 
mgr inż. W. Taraskę. Bardzo li­
czny udział wziął dozór technicz­
ny z kierownikiem Walcowni mgr 
inż. K. Czają. Podobny odczyt 
zorganizowano w m-cu kwietniu 
w świetlicy Stalowni Martenow- 

fidznaka dla in,*. L. Mikruta z W-22.
(Z uroczystości lS-lecla SEP, o którym napiszemy w następnym 

numerze). Fot. J. Bośkiewici

barw Hutnika bronili następujący 
zawodnicy: Tadeusz Stypula 1 
Zbigniew Krajewski (bramkarze), 
oraz Edward Łosiński, Andrzej 
Sojka, Wiktor Kusiński, Antoni 
Kącki, Władysław Hańdziuk, Ka­
zimierz Hady, Czesław Słomka, 
Edward Całka, Piotr Juda, Ta­
deusz Marć, Jerzy Mól, Andrzej 
Flasza (ten ostatni grat tylko w 
rundzie jesiennej gdyż od kwiet­
nia br. odbywa służbę wojskową).

Na ręce kierownika sekcji Ja­
nusza Baziuka i trenera mgr Ro­
mana Pyjosa składamy serdeczne 
gratulacje dla całego zespołu.

kały się najpierw w meczu eli­
minacyjnym ze szkołą, reprezen­
tującą okręg rzeszowski. Wygra­
ły 43:żż. Po tym zwycięstwie zna­
lazły się we właściwym półfinale 
wraz ze szkołami z Łodzi — mia­
sta. z województwa łódzkiego 1 z 
województwa kieleckiego.

Uczennice szkoły nr 8fl pokona­
ły kolejno szkołę z Łodzi 40:11, 
szkołę ze Zgierza, reprezentującą 
województwo łódzkie 50:31. szko­
łę z Radomia (woj. kieleckie) 
28:20 1 zajęły pierwsze miejsce.

Do finałów w Warszawie (cen­
tralna spartakiada szkolna), któ­
re odbędą się w dniach 17—21 
lipca, zakwalifikowały się z pół­
finałów w Tomaszowie: szkoła 
nr 80 z Nowej Huty oraz szkoła 
z Radomia.

W zawodach w Tomaszowie, w 
barwach szkoły nr M wystąpiły: 
Elżbieta Rerutko, Grażyna Ma­
ciejewska, Krystyna Nem», Ma­
ria Musiał, Jadwiga Brzegowy. 
Barbara Walerjan, Stanisława 
nurzyńska, Halina Mazurkiewicz. 
Iwona Kowynia i Jolanta Silnia.

nano ostatnio w Szkole nr im, 
przy udziale kpt. Bronisława Fa­
biana z MO 1 mgr Andrzeja 
Hr obali z KKFIT-u

Najważniejszą jednak sprawą 
jest umiejętność pływania, gdyż 
dzięki jej opanowaniu uniknęło­
by się wielu niepotrzebnych 
wypadków w czasie kąpieli (1 
nie tylko). Stąd też bardzo 
s uszna jest Inicjatywa KKFIT-u 
i WOPR-u uczenia młodzieży 
szkolnej pływania. W Jak naj­
szerszym zakresie, masowo! Mło­
dzież szkolna może wykupie za 
30 zł kartę wstępu nu basen 
..Krakowianka" na nowonr.eki-n 
Zalewie, ważną na cąly sezon 
letni, w cenie tej mieści się nau­
ka pływania przez wykwalifiko­
wanych instruktorów oraz opie­
ka ze strony ratowników.

Naprawdę warto skorzystać z 
tej inicjatywy. Myślę, że szkoły 
powinny — zakup kart dla swych 
uczniów — załatwiać zbiorowo.

skiej, na temat ..Automatyzacja 
procesów s.alowniczych” wygło­
szony przez mgr inż. J. Kmaka. 
W zorganizowaniu odczytu po­
mógł inż. Stan z SITPH. w m-cu 
maju w świetlicy Walcowni Go­
rącej Blach mgr inż. W. Taraska 
wygłosił odczyt pt. „Automatyza­
cja ciągłych walcowni gorących" 
na którym było obecne kierow­
nictwo utrzymania ruchu inż. 
inz. J. I-any, T. Toch z. dozorem 
technicznym, oraz przedstawicie­
le personelu technologicznego. Na 
zakończenie wymienionego cyklu 
odczytów, w bieżącym miesiącu 
zostanie zorganizowany odczyt 
pt. „Automatyzacja walcowni 
zimnej blachy”, który przygoto­
wuje mgr inż. W. Taraska.

Ostatnia szansa piłkarzy
jak obecnie. Prawie co- 
aa jm uwali miejsca w 
połowie tabeli i przez 

okresy byli zagrożeni

Od chwili pobytu Hutnika w 
II lidue, jesaese nigdy nasi pił­
karze nie znaleźli się w takiej 
sytuacji 
rocznie 
drugiej 
pewne 
spadkiem do klasy niższej, ale w 
ostatniej kolejce sprawa utrzy­
mania nie wchodziła jui w ra­
chubę, gdyż była zapewniona. 
Obecnie piłkarzom Hutnika przy­
chodzi walczyć o przedłużenie li­
gowego pobytu, w ostatniej ko­
lejce spotkań. Od wyniku nie­
dzielnego spotkania zależeć bo­
wiem będzie, esy Hutnik w przy­
szłym sezonie nozpocznie roz­
grywki w II lidze, czy tei kla­
sę niżej. Jeżeli Hutnik spotkanie 
Wygra, wszystko zakończy się 
pomyślnie. Przy wyniku remi- 
siwym czy porażce (co wyklu­
czamy), o spadku zadecydują 
wyniki uzyskane przez Olimpię, 
a nawet może Lecha i Piasta. O- 
ery wiście w takiej sytuacji, nie 
można liczyć na porażki innych 
drużyn, tylko samemu zapewnie 
sobie ligowy byt.

Rzecz 
dzielny 
Górnik

jednak w tym. że nie- 
przeciwnik Hutnika — 

Wojkowice znalazł się w

Przed sezonem obozów
sportowych 

obecnie nad 
i za co wy- 
obozy kondy- 

już

Zarządy klubów 
„gimnastykują się" 
problemem: dokąd 
słać swe zespoły na 
cyjne. Pierwsze przymiarki 
zostały zrobione.

Wiadomo Już naprzykład że Hu­
tnik zorganizuje obóz dla mło­
dych sportowców w Suchej. w 
sierpniu na dwóch turnusach prze­
bywać tam będzie łącznie prawie 
2oa młodych zawodników i zawo­
dniczek z kilku sekcji. Będą to w 
większości zespoły juniorów.

Juniorzy piłkarze Hutnika wy- 
Jadą w sierpniu na turniej do 
Bukaresztu. Polski Związek Pitki 
Nożnej wytypował Ich na ten wy­
jazd w nagrodę za dobre wyniki 
pracy szkoleniowej.

MZKS Wanda zorganizuje obóz 
dla sekcji gimnastycznej 1 sekcji 
dżudo w rejonie Ostrowca Swię- 
tókrzyskiego. Piłkarki Wandy po- 
jadą na obóz dopiero we wrześniu 
— przed rozgrywkami mistrzow­
skimi.

sporto- 
progia- 
naszej

grupie 
nr 

Maria

Spartakiada szkół 
podstawowych

Zakończyła się międzyszkolna 
spartakiada s-.kól podstawowych 
Nowej Huty, zorganizowana, przez 
Dzielnicowy Ośrodek Sportowy. 
Była to jedna z imprez 
wych, umieszczonych w 
mte obchodów ŻO-lecia 
dzielnicy.

W punktacji ogólnej w 
dziewcząt zwyciężyła szkoła 
83 — nauczycielka wf 
Ziemiańska, przed szkołą nr 83 
— nauczycielka wf Jadwiga Krze­
mińska i szkołą nr 80 — nau­
czycielka wf Ewa Gędzior.

W grupie chłopców pierwsze 
miejsce zajęła szkoła nr 85 —

nauczyciel wf mgr Andrzej Wi­
śniewski, drugie miejsce: szkoła 
nr 91 — nauczyciel wf Gustaw 
Plocharz 1 trzecie:

I

i 
ł

szkola nr 83
— nauczycielka wf Krystyna So- 
chaczewska.

W spartakiadzie, która rozpo­
częła się w styczniu br. brało u- 
dział 3.566 dzieci ze szkół podsta­
wowych. Jej program objął na­
stępujące konkurencje: złoty 
krążek, błękitna sztafeta, jazda 
szybka na lodzie, gimnastyka, 
siatkówka, koszykówka, piłka no­
żna, piłka ręczna, lekka atletyka, 
czwórbój przyjaźni.

Wystawa filatelistyczna 
w „Wersaliku"

Dla uczczenia 25>lecia PRL i 
SC-łecia Nowej Huty zarząd Od­
działu Polskiego Związku I ilate- 
listów w Krakowie zorganizował 
wystawę dorobku filatelistyczne­
go i filumenlstycznego członków 
PZF. W;, stawa mieści się w sali 
klubu „Wersalik" na Osiedlu O- 
grodowym w Nowej Ilucie 1 
trwać będzie do 22 bm. włącznie. 
Ekspozycja obejmuje kilka. łaście 
dobranych tematycznie plansz z 
etykietami zapałczanymi, które w 
ostatnich czasach stają się co­
raz bardziej popularne ze wzglę­
du na dużą komunikatywność 
tych barwnych mikroplakatów. 
Stelaże za znaczkami pocztowy­
mi również uszeregowano wg 
tematyki przy czym każdy ze­
staw należy do innego filateli­
sty, m. in. piękny zbiór znacz­
ków z życia Lenina, „Walał na­
rodu polskiego". „Droga rn so­
cjalizmu", . Malarstwo krajów 
socjalistycznych", ,.600-lecii UJ”, 
„75-lecie ruchu filatelistycznego 
w Polsce". „Tatry" 1 „Sport”. 
Ciekawa Jest kolekcja znaczków 
o tematyce związanej z górni­
ctwem — Tadeusza Hlimy. Pozo­
stali wystawcy to: Rudolf Koliba, 
Mieczysław Putek, Jerzy Wieczo­
rek, Stanisław Susuł, Stefan Ka­
raś i Jerzy Bąkowski.

Wystawa czynna Jest w godzi­
nach od 14—22. kP. ,

podobnych tarapatach. W wy­
padku porażki minie ge nie tyl­
ko Hutnik, ale może również to 
■erynie Olimpia a to oznaczało­
by degradację drużyny z Woj­
kowic. jakby więc sprawy nie 
analizować 
nie Hutnika z Górnikiem, 
ostatnią szansą dla 
drożyn. Górnik jest 
lepszej sytuacji, gdyż 
go całkowicie wynik 
Dlatego też należy być przygo­
towanym na to, śe nastawi się 
głównie Ba obronę własnej bram­
ki. Wiadomo jest, że z takimi 
przeciwnikami gra się nie do­
brze. Ciągle wybijanie pilik po 
autach wprowadza dodatkową 
nerwowość i wybija z rytmu. 
Dlatego też duże pole do popisu 
spoczywa tu na barkach sympa­
tyków, którzy gorącym dopin­
giem i wytworzeniem odpowied­
niej atmosfery, mogą bardzo 
wiele dopomóc. Sądzimy, że od 
pierwszego gwizdka sędziego, 
sę mpatycy Hutnika nie będą 
szczędzić dopingu i stworzą, taką 
atmosferę, jaka panowała w o- 
kresie, kiedy Hutnik walczył o 
wejście do II ligi. 2ad“n z za­
wodników Hutnika na pewne, nie 
będzie się oszrzędzał i <ta z sie­
bie co najmniej tyle ambicji i 
woli walki, jak to miało miej­
sce na ostatnim meczu 'z Lechem 
w Poznaniu. J, C.

więc 
niedzielne spotk.1- 

jest 
obydwóch 

tr trochę 
zadowoli 

remisowy.
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JÓZEFA SOBÓR-KRUCZEK

„Rytm"! 
Jest 
coś 
nic 
się

Siódma wysta­
wa plastyka No­
wej Huty w Ga­
lerii
Tym razem 
to zupełnie 
odmiennego, 
mieszczącego 
w tradycyjnym 
pojęciu malar­
stwa.

Józefa Sobór-Kruczek (ASP
Kraków — V.’j'<teial Malarstwa u
prof. 7. Pronaszki) prezentuje na 
kilkunastu oszklonych planszach 
kompozycje z barwnych tkanin 
wykonane meledą aplikacji przy 
pomocy... zwykłej maszyny do 
szycia.

,,i — W* W ’lę U Pani po­
mysł wykorzystania w celach ar­
tystycznych takiego tworzywa?

— Było to w latach 1957-196«, 
gdy współpracowałam wraz z gru­
pą innych plastyków nowohuc­
kich z Teatrzykiem Latek „Wi­
dzimisie" przy ZDK HiL. Robi­
łam tatki. Zostawało 
pięknych, barwnych 
których wyrzucić było

, żal... I tak zaczęła się 
brnie w szmatki".

Spieszę wyjaśnić, że

mi du*o 
ścinków, 

po prost u 
moja „za-

tak wyko-
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Z Ogólnopolskiego Festiwalu Filmów Krótkometrażowych

Grand Prix dla filmu K. Gryczełowskiej
„Kleopatra" reszta Jui r ekra­

nu najpiękniejszego krakowskie­
go kina. Supergigant ustąpi! 
miejsca festiwalowym filmom 
krótkometratowym. Mamy za so­
bą przegląd filmów zaprezento­
wanych w festiwalu ogólnopol­
skim. W kuluarach kina, czyli na 
tzw. dziennikarskiej giełdzie — 
jeszcze przed werdyktem jury — 
pewniakami były filmy: K. Gry- 
czełowsk-iej „Nazywa się Błażej 
Rejdak" „Za naszą i wasza wol­
ność" L. Perskiego i L. Machm- 
cza, „Niesporczaki" — A. Jaskól­
skiej. W tym roku więc przewi­
dywania dziennłkarskicłi profe­
sjonalistów pokryły się co do jo­
ty z opinią jurorów.

„Nazywa się Błażej Rejdak, 
mieszka w Roinlcy, w jędrzejow­
skim powiecie" — to najogólniej 
mówiąc film o chłopo-robotniku. 
Z w naszym kombinacie wielu ta­
kich, łączących pracę na roli z 
pracą w przemyśle — pracuje. 
Blaiej Rejdak dzieli więc swój 
czas między uprawianie ziemi a 
kolejarski iyioot ustawiacza. Ca­
ły film — to jeden wielki mono­
log. jakie iywy, autentyczny, 
film — pełen trafnych życio­
wych obserwacji. Film o Rejda-i 
ku to nie tytko ciekawy psycho­
logicznie portret jednego czło­
wieka — to dokument naszych 
dni. Zdobył Grand Prix.

We współpracy dwóch reżyse­
rów: polskiego (L. Perski) i ra­
dzieckiego (L. Machnacz) powstał 
dokument „Za naszą i waszą wol­
ność", bogaty w wiele niezna­
nych dotąd kronikarskich ujęć. 
(Srebrny Lajkonik.) Wspólna wal­
ka dwóch naszych narodów prze­
ciw hitlerowskiemu najeźdźcy, 
krwią pisane braterstwo broni — 
oto temat tego filmu, obejmują­
cego okres od września 1939 do 
zwycięstwa. Ten temat byt także 
kanwą innych dokumentów, np. 
„Operacja V-t" — K. Szmagiera 
(Zloty Kord dla reżysera i przypo­
minający słynną akcję dostarcze-

Turyści HiL
na Turbaczu

1/ omisja turystyki górskiej 
K PTTK HiL dokłada wszcl- 
*'kich starań, aby wyprowa­
dzić na górskie ścieżki jak 
największą liczbę hutników, 
aby dać im poznać smak gór­
skiej turystyki. Organizowa­
ne przez nią rajdy i zloty tu­
rystyczne mają już wyrobio­
ną markę: zawsze organizacja 
jest wzorowa, zawsze szlaki 
prowdzą w inny ciekawy re­
jon. II Złaz Turystów Gór­
skich HiL odbył się w ub. so­
botę i niedzielę pod hasłem 
ochrony przyrody. Jego 6 tu­
rystycznych szlaków wiodło z 
Niedźwiedzia, z Rzek, z Ło­
pusznej. z Harklowej, z Ko- 
wańca i z Klikuszowej na 
szczyt Turbacza (1311 m npm).

Udział w złazie wzięło 350 
osób, w tym goście hutników 
z Andrychowa, z DZBM w No­
wej Hucie i z Politechniki 
Krakowskiej. Już to samo 
świadczy jak wiele wysiłku 
trzeba było włożyć, aby przy­
gotować dla wszystkich nocle­
gi w schronisku, pamiątkowe 
znaczki i plakietki, konkursy, 
zgaduj-zgadule, dyplomy. Or­
ganizatorom wystawiłbym wy- 

Sobór-
w

Niem-

w

nane kompozycje znajdują uzna­
nie 1 zainteresowanie u znaw­
ców i kolekcjonerów w różnych 
krajach. Prace Józefy
Kruczek znajdują się m. In. 
prywatnych zbiorach w 
czech, Belgii, Czechosłowacji. 
Szwecji i w Indiach. Poza tyni 
artystka uprawia Jeszcze grafikę 
artystyczną i rysunek.

Z Nową Hutą związana od 1956 
roku i to nie tylko mieszkaniem. 
Od 1959 r. opiekuje się plastycz­
nymi talentami naszych hutni­
ków, prowadząc Ognisko Plasty­
czne przy Domu Kultury HiL. 
Praca z amatorami stola się Jej 
drugą pasją życiową. Cieszą ją 
sukcesy .artystyczne podopiecz­
nych, " wśró'd Wrygłi 
się już tak znane w hucie naz­
wiska jak Biros, Siewior, Siera­
dzki 1 inni.. Marzy o wiąkś yiń 
pomieszczeniu, które pozwoliłoby 
zająć się wszystkimi pragnącymi 
pracować w Ognisku, a tych lu­
dzi zdolnych, w większości p-a- 
cowników fizycznych kombinatu. 
— z każdym rokiem przybywa. 
Spełnienia marzeń, wśród któ­
rych jest również wizja własnej 
pracowni oraz najlepszej frek­
wencji na wystawie — życzymy 
artystce serdecznie.

J. DUSZANOW1CZ

nla aliantom informacji o broni 
rakietowej V-2, czy filmu J. Łom­
nickiego „Gienek", o bohaterze 
warszawskiego powstania, spor­
towcu — olimpijczyku — Euge­
niuszu Lokajskim. Opowiadanie 
siostry Gienka ilustrowane jest 
zdjęciami z powstania, wykona­
nymi przez bohatera filmu — za­
palonego fotoamatora.

Brązowego Lajkonika przyznano 
J. Chodkiewiczowi z wytwrirni 
„Czołówka" za film „Po prostu 
żołnierze". Bezpretensjonalny, 
prosty. Jego idea — jak z cywil- 
bnndy robi się żołnierzy. A więc 
i stos wtosów z przystrzyżonych 
beatnikó.w, i niedołężnie śpiewane 
„Przyjedż mamo na przysięgę" — 
i potem — dziarski krok już wy- 
musztrowanych, precyzyjnie wy- 
konywane ćwiczenia podczas ma­
newrów. Bramy koszar opuszczają 
zmężniali chłopcy, by zrobić 
miejsce następnym.

Niełatwe zadanie miało jury w 
kategorii filmów oświatowych. I 
świetne , spojrzenie na plakat" 
— A. Papuzińskiego, i ciekawy 
portret kontrowersyjnego rzeźbia­
rza zakopiańskiego „Wtadysłaio 
Hasior" t „Chimera na polnej 
drodze" — film o twórczości Mal­
czewskiego. Zwyciężyły jednak 
„Niesporczaki". (Brązowy Lajko­
nik), co sala powitała gromkimi 
brawami. Realizatorom filmu u- 
dala się rzecz niełatwa. W pros­
ty. czytelny i jakże dowcipny 
sposób opowiedzieć o najbardziej 
wytrzymałych i zagadkowych i- 
stotach fyjących. Te milimetrowe 
stworzonka osiągają wiek o jakim 
człowiek tylko marzyć może. Po­
trafią przetrwać w temperaturze 
—185 st. C, świetnie żyją przy 94 
st. C. To pierwsi pasażerowie w 
kosmos. Gdzie gałązki mchu — 
na których żyją, a gdzie kosmos. 
Wiele jest jeszcze nierozwiąza­
nych zagadek biologicznych.

Gorzej było w tym roku z fil­
mami animowanymi. Pseudoftlo- 

soką ocenę. Działacze KTG 
PTTK HiL mają duże do­
świadczenie, a że pracowito­
ści im nic brakuje, złaz udał 
ąię wyśmienicie.

A imprezy? Było ich wiele. 
Przede wszystkim ognisko roz­
palone nieopodal schroniska, 
dzięki czemu ujawniły się ar­
tystyczne talenty nie tylko 
studentów z Politechniki pod 
wodzą kol. Krzysztofa Porty­
ki (orkiestra) ale i zupełnie 
początkujących turystów z 
HiL. Konkurs na temat znajo­
mości Gorców i ochrony przy­
rody. Konkurs na hasło z tej 
dziedziny. Pierwsze miejsce 
zobył w nim wiersz: „W gó­
rach, czy w puszczy, na każ­
dym kroku, należy pamiętać 
o przepisach LOPU” (Ligi O- 
chrony Przyrody). Konkurs 
strzelecki. Rzecz jasna na zwy­
cięzców czekały atrakcyjne 
nagrody, a Kolo PTTK przy 
DZBM otrzymało pamiątkową 
statuetkę hutnika.

Na koniec słów kilka o dzia­
łaczach i organizatorach, któ­
rym pragnąłbym — w imieniu 
wszystkich uczestników złazu 
— wyrazić uznanie za 
wkład pracy. Wyróżnili 
kol. kol. JERZY MISIASZEK, 
ZYGMUNT MATUSZEWSKI, 
MARTA PLICHTA, IRENA 
PIGLOWSKA, ZDZISŁAW 
KRZAK (organizator z ramie­
nia LOK-u konkursu strzelec­
kiego), HUBERT KUHNEL — 
komandor rajdu, WACŁAW 
TOROWSKI. Oddział PTTK 
HiL reprezentowali kol. kol. 
ADOLF ROMAN i JERZY 
ZGAŁA, których zapał i umi­
łowanie górskiej turystyki u- 
dzieliły się dosłownie wszyst­
kim, nie wyłączając autora 
tych notatek, (jd)

ich 
si?

ooooa^oooooaaoooooo

Zwycięzcy wyścigu kolarskiego 
otrzymali nagrody. Na - zdjęciu: 
I.eszek Perzyna, Roman Dorosz i 
Robert Koryezyński. 
wręczył im sam mistrz 
Sobiesław Zasada.

Fot. J. Brożek

Nagrody 
sportu

zofla, pseudointelektuatizm, wy­
dumane pointy. Człowiek ze zdu­
mieniem spoglądał w ekran i 
myślai: o co tu chodzi? Na tym 
tle dobrze zaprezentował się Jilm 
S. Schabenbecka „Schody". Pros­
ta w odbiorze, czysta filmowo 
historia człowieka, który tak dłu­
go pokonuje niekończące się pi­
ramidy schodów, aż — gdy docho­
dzi celu, zamienia się w jeszcze 
Jeden, najwyższy ich stopień. Me­
tafora — czytelna dla każdego.

Przy okazji. Mój osobisty pro­
test wzbudziło przyznanie nagro­
dy Klubu Krytyków Filmowych 
„Syrenki Warszawskiej" filmowi 
M. Piwowskiego „Szesnaście mieć 
Ict". Film robiony pod czeską 
szkolę, zabrakło mu jednak cha­
rakterystycznego dla Czechów e- 
lementu: uśmiechu pobłażania, 
dla wszystkiego co ludzkie Kil­
ka okrutnych fragmentów wlbu- 
dzato niesmak. Czy tylko mój? 
Filmową świetną robotę przekre, 
ślila szydercza, bezlitosna Ironia 
twórcy, tym brzydsza, że starych 
ludzi dotycząca.

Jeżeli jurorzy — dziennikarze 
chcieli zadość uczynić tradycji i 
przyznać nagrodę młodemu, zdol­
nemu twórcy — mogli przecież 
wziąć pod uwagę film tegoż Pi­
wowskiego „Sukces" — o Nie­
menie. Jak ktoś dowcipnie zau­
ważył — „Sukces" to film, w 
którym nie wiadomo czy bohater 
kpi z reżysera, czy odwrotnie.

A w ogóle — z festiwalem — jafc 
z „Przekrojem". Z roku na rok 
powtarza się obiegowa opinia, te 
prezentowane filmy są coraz gor­
sze, że nie było Jak „Rodzina 
człowiecza" czy „Moja ulica". 
Tymczasem „Przekrój" co ty­
dzień kunuiomu, a na festiwal 
dzień w dzień co roku chodzimy.

BRONISŁAWA ROSZKO
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XIV Dni Młodości zakończone I

Pięć dni wesołej zabawy

Ze spotkania przodowników pracy I nauki. Udział 
wzięli: sekretarze KD PZPR Edward Strzeboński, 
Jan Broniek i Jan Szczurek, prze w. ZD ZMS — 
Bohdan Michnowicz. Licznie stawiła się młodzież 
ze szkół nowohuckich, najlepsi uczniowie.

o pięciu dniach włoda­
rz rżenia najnowocześniej- 
L szą dzielnicą Krakowa 
młodzież Nowej Huty oddala 
wybranym w ostatnich wybo­
rach Gospodarzom grodu in­
sygnia władzy: łańcuch z or­
tem i symboliczny klucz do 
bram miejskich.

Tegoroczne XIV Dni Mło­
dości Nowej Huty były boga­
te jak żadne z poprzednich. 
Wszak to i dwudziestolecie 
dzielnicy, zbliżający się jubi­
leusz ćwierćwiecza Polski.

Zainaugurował i zamknął je 
Kongres Młodzieży. Na inau­
guracyjne posiedzenie najwyż­
szej wiedzy w dzielnicy w o- 
kresie Dni przybyli kierowni­
cy życia politycznego i go­
spodarczego z I sekretarzami 
KF i KD PZPR tow. tow. TA­
DEUSZEM WACHOWSKIM i 
TADEUSZEM NOWICKIM. 
Przybyli prawdziwi gospoda­
rze, by przekazać młodym pie- 
czę nad dorobkiem wszelkim, 
jaki hutnik i budowniczy wy­
tworzyli przez te dwadzieścia 
lat nieustannej budowy.

^cocooocxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx 
WSPOMNIENIA Z TAJNYCH KOMPLETÓW

Klub „Orbita” był w minioną 
niedzielę miejscem niezwykle 
interesującego spotkania: na­
uczycieli i uczniów tajne«© na­
uczania, organizowanego w cza­
sie okupacji na terenie dzisiej­
szej Nowej Huty. „Byłe to pier­
wsze tego rodzaju spotkanie, 
zorganizowane przez uczniów” — 
powiedział przybyły na nie dr 
Bronisław Chrzan, przewodni­
czący podkomisji historii oświa­
ty krakowskiego oddziału PAN, 
który w czasie okupacji był 
zwierzchnikiem tajnej admini­
stracji szkolnej na terenie na­
szego miasta, spełniającej zara­
zem rolę ogniwa Tajnej Organi­
zacji Nauczycielskiej.

Tak się złożyło, że okupacyjni 
uczniowie tajnych kompletów są 
teraz działaczami ZBoWiD i ich 
ambicją jest odtworzenie histo­
rii tajnego nauczania, aby bodaj 
w ten sposób dać wyraz szacun­
ku dla tych, którzy podejmo­
wali ryzyko uczenia polskiej hi­
storii, polskiej geografii, polskie­
go języka — o parę kilometrów 
od stolicy Generalnego Guberna­
torstwa. Dla Józefa Celiń­
skiego — kierownika szkoły 
w Bieńczycach, która dzięki jezo 
poświęceniu i odwadze przez

Toteż zaraz po przejęciu 
od prezesa TADEUSZA GÓR­
SKIEGO władzy przez prze­
wodniczącego Kongresu — JÓ­
ZEFA ZDRADZISZA Kongres 
uchwalił list do budowniczych, 
w którym w imieniu wszyst­
kich młodych obywateli dziel­
nicy przyrzeka kontynuować 
ich dzieło.

Potem herold odczytuje bul­
lę. Nowi gospodarze dzielni­
cy zezwalają na wszelkie igr- 
ce i zabawy. Byle były one 
przystojne. Na wszelki wypa­
dek dają jednak do podpisu 
bullę przedstawicielom władz 
partyjnych i DRN... Tamci 
podpisy swe na wiekopomnym 
dokumencie kładą. Przecież 
zabawa i śmiech jak i we­
sołe facecje młodych ich o- 
czy też cieszyć będą...

Rozpoczynają się XIV DNI 
MŁODOŚCI NOWEJ HUTY. 
Pięć dni beztroskich zabaw, 
barwnych korowodów, wystę­
pów młodzieżowych zespołów
i...  pracy społecznej. Tak! W 
drugi dzień młodzieżowego 
święta młodzi obywatele prze- 

ealy. r**< wojny kontynuowała 
naukę tak jakby nie było oku­
pacji. Byl on także organizato­
rem tajnych, kompletów ,i._Hty- 
ezał dla nicn swego własnego 
mieszkania, w którym wielu 
dzisiejszych magistrów i inży­
nierów pracujących w później­
szej Nowej Hucie, konspiracyj­
nie zdawało maturę. Ze wzru­
szeniem, wdzięcznością i sza­
cunkiem, z uznaniem dla po­
święcenia i bezinteresowności

Na wojewódzkim festiwalu zespołów artystycz­
nych klubów ZMS puchar przechodni zdobył kaba­
ret poetycki ,,To my’* z Ogniska Młodych ZDK 
HiL. Na zdjęciu zespół wokalno-gitarowy „Nasz 
zwariowany świat”, jeden z laureatów festiwalu.

pracowali dla upiększenia na­
szej dzielnicy 15 tys. godzin 
w społecznym czynie. Wszak 
i oni chcą po tych kilku 
dniach rządów zostawić No­
wą Hutę bogatszą nic tylko 
w uśmiech i beztroskę.

Wesoło bawiła się młodzież 
na sobotnich Balach Młodości. 
W niedzielę oglądaliśmy wspa­
niały zielony karnawał na 
Zalewie, urozmaicony wystę­
pem baletowym na wyspie i 
feerią sztucznych ogni.

Dla najmłodszych najwię­
cej atrakcji przyniosła sobo­
ta. Wyścig rowerkowy o pu­
char SOBIESŁAWA ZASADY, 
który wręczył cenne trofeum 
BOGUSIOWI SUSZCZEWI- 
CZOWI. Jak poinformował 
nas znakomity automobilista 
— nowohucka impreza jest 
jego ostatnią sportową impre­
zą w kraju przed wyjazdem 
na Rajd Wełtawy.

Trzeba było widzieć sku­
pione twarze małych plasty­
ków, przelewających swą 
twórczą pasję w barwne 
kompozycje kredą na asfalcie 
i pełne wyrazu rzeźby .w gili—

mówili byli uezniowie o swych 
okupacyjnych pedagogach, a 
przede wszystkim o Marii Ko­
ty towej, Marii Dziedzic, Win­
centym Chomie.

Sympozjmnr. —■ >d»ęki •' żywej 
dyskusji — pozwoliło na uzupeł­
nienie. szczegółów przygotowanej 
przez J. Celińskiego historii taj­
nego nauczania na terenie No­
wej Huty. Dalsze uzupełnienie 
przyniesie zapewne ankieta, roz­
pisana wśród uczestników taj­
nych kompletów, (n)

Fot. J. PODLECKI 

nie. GRAŻYNA MATEJEK z 
os. Handlowego, uczennica 1 
klasy, malowała z pamięci 
wiejski domek z ogródkiem, 
jaki widziała u babci na wsi. 
Natomiast już prawie dorosły 
trzecioklasista MAREK ADA­
MUS ze szkoły 80, podjął w 
swej pracy aktualną tematy­
kę społeczną — 20-lecie No­
wej Huty.

W tym czasie w Ognisku 
Młodych ZMS laury Wojewó­
dzkiego Festiwalu Zespołów 
Klubów ZMS zdobywał tar­
nowski zespół bitowy Leliwa. 
W konkurencji zespołów wo­
kalnych triumfowały: Tea­
trzyk Piosenki „Violinka” z 
Ogniska Młodych i „Szczako- 
wianki", a indywidualne wy­
różnienie zdobyła MARTA 
STECUŁA z „Violinki". Na­
tomiast puchar Dni Młodości 
otrzymał za najambitniejszy 
program młodzieżowy kabaret 
„TO MY" ze spektaklem za­
tytułowanym „Nastolatki nie 
lubią wierszy". Jeśli poziom 
całego festiwalu nie należał 
do najwyższych, to program 
tego kabaretu wart jest za­
rekomendowania go naszym 
czytelnikom.

Niedziela natomiast przy­
niosła „gwóźdź" programu: 
korowód. Barwny, młodzień­
czy (nas szczególnie uradowa­
ło Liceum nr 3, które nie za­
pomniało o „Głosie” przy pro­
jektowaniu strojów), pomysło­
wy. Niedzielny pochód obser­
wowali: I sekretarz KW PZPR 
tow. CZESŁAW DOMAGAŁA 
t sekretarz KW PZPR tow. 
ZDZISŁAW KIT LIŃSKI. Za 
najładniejsze stroje, za naj­
bardziej pomysłowe przygoto­
wanie przyznano nagrody w

Nagrodę za korowód otrzymuje młodzież z Technikum Ekonomi­
cznego. Puchar wręcza przewodniczący 7.D ZMS Bohdan Michno­
wie*- Fot. J. FONFERKO

Prof. Wiktor Zin wśród nowohucian
Jedną z imprez Dni Mło­

dości w niedzielę w godzinach 
popołudniowych było spotka­
nie prof. dr Wiktora Zina z 
mieszkańcami Nowej Huty w 
Klubie MPiK przy placu 
Centralnym.

Począwszy od wspomnień 
własnych okrągło sprzed lat 
dwudziestu pięciu, to jest z 
ostatniego okresu wojny i 
pierwszego PRL, prof. W. Zin 
mówił o pierwotnych projek­
tach budowy Nowej Huty i 
późniejszym jej rozwoju aż 
po dzień dzisiejszy. Wszystko 
to pięknie wkomponował w 
historię, a ściślej w dzieje 
średniowiecznego Zamościa, 
porównując podobieństwa i 

grupie szkół podstawowych — 
I nagrodę szkole nr 115, a w 
grupie szkól średnich Liceum 
Ekonomicznemu nr 2 i Tech­
nikum Hutniczo-Mechanicz- 
nemu. Wiele innych szkół też 
uzyskało cenne nagrody.

W poniedziałek Kongres 
Młodzieży zakończył Dni Mło­
dości. Uczestniczyli w nim se­
kretarze KD PZPR tow. ‘tow. 
EDWARD STRZEBOŃSKI i 
JAN BRONIEK, przewodni­
czący Z W ZMS FRANCISZEK 
ADAMCZYK. Powracający do 
władzy prezes GÓRSKI go­
rąco podziękował młodzieży 
za piękny przebieg Dni Mło­
dości. Podziękował organiza­
torom: Zarządowi Dzielnico­
wemu ZMS, Komendzie Hufca 
ZHP i Zarządowi Fabryczne­
mu ZMS. Gorąco dziękowano 
nauczycielom za korowód.

Warto jeszcze wspomnieć o 
gościach Dni Młodości. Przez 
trzy dni bawili się z młodzie­
żą Nowej Huty dziennikarze — 
uczestnicy reporterskiego zwia­
du katamaranem „Wisła — 
Express 25". Warto zaznaczyć, 
że kierownik naszego radio- 
klubu LOK BOGUSŁAW DO­
MAŃSKI jako pierwszy uzy­
skał łączność radiową z zało­
gą tratwy.

W XIV Dniach Młodości uczestni- 
eayli też przedstawiciele zaprzyjaź­
nionych miast — Dymitrowgradu 
z Bułgarii i EissenbOttenstadt z 
NRD. Delegacja NRD-owska przy­
wiozła ze sobą upominek dla 
najlepszej grupy w korowodzie. 
Zeissowski mikroskop wzbogaci 
pracownię szkoły nr 115. Oto je­
szcze jeden dowód stale nmac- 
niającej się współpracy i przyja­
źni między naszymi socjalistycz­
nymi krajami, między socjalisty­
cznymi miastami, (now) 

podkreślając kontrasty w 
powstaniu tych dwóch ośrod­
ków miejskich, tak odległych 
od siebie w czasie i architek­
turze. Ilustrację stanowły ry­
sunki prof. W. Zina. natural­
nie już komuś z góry obieca­
ne. Jak zawsze, spotkania z 
prof. dr W. Zinem w Nowej 
Hucie i to również odbyło się 
w serdecznej atmosferze, a 
oklasków usłyszeliśmy dużo, 
sami dołączając się do tego 
gorącego podziękowania. Mi­
łemu gościowi Nowej Huty 
w Dniach Młodości podzięko­
wał również za udział w ob­
chodach przewodniczący ZD 
ZMS B. Michnowicz.

ik

Porady 
praktyczne

Pożywienie na wiosnę powin­
no być lekkie i urozmaicone no­
walijkami. Nowalijek przybywa 
z każdym dniem — powoli ob­
niżają się też ich ceny tak. że 
można je już włączyć w nasz 
codzienny jadłospis Od dawna 
jest w sprzedaży zielona sałata, 
rzodkiewka, szczypiorek — bar­
dzo też potan ała zielona cebu­
la. Nie brakuje również i ra­
barbaru, z którego można orzy- 
rządzić wspaniałą galaretkę. Oto 
sposób jej wykonania: pół kilo­
grama rabarbaru (najlepiej ma­
linowego) obrać i pokrajać na 
4 cm kawałki. Rabarbar zalać 
1/2 1 debrze ocukrzonej wody 
i gotować przez 5 minut. Z sy­
ropu wyjąć łyżką cedzakową 
rabarbar i rozpuścić w gorącym 
1 łyżkę stołową żelatyny. (Sok 
kompotowy d!a uzyskania różo­
wego koloru można zabarwić 
łyżką malinowego syropu). Do 
szklanej salaterki wlewamy 
część rabarbarowego soku — za- 
studzamy — układamy rabar­
bar i całość zalewamy resztą 
soku. Stawiamy do zastygnię­
cia w zimnym miejscu. Podaje- 
my z bitą kwaśną śmietaną i 
cukrem.

Pieczarki w piwnym cie- 
ście, to potrawa, którą mo­
żemy polecić: jest znakomita 
i przyrządza się ją błyskawicz­
nie. Na osobę należy kupić 20 
dkg małych pieczarek. Obcina­
my korzonki, myjemy czapecz­
ki pod bieżącą wodą i osusza­
my w czystej ściereczce. Ciasto 
sporządzamy z 2 całych jaj. do 
których dodajemy 8 ściętych 
łyżeczek mąki i tyle jasnego pi­
wa. aby ciasto nabrało konsy­
stencji gęstej śmietany. Do lek­
ko posolonego ciasta wrzucamy 
pieczarki, lekko mieszamy i na­
stępnie smażymy w rondlu w 
dużej ilości tłuszczu. Po 6—7 
minutach wrzenia na tłuszczu 
(większe pieczarki po 10 minu­
tach) grzybki wyjmujemy na 
sito, by ociekły z tłuszczu.

Jeszcze jeden błyskawiczny 
przepis na sałatkę z młodej su­
rowej cebuli: duży pęczek mło­
dej cebulki myjemy i usuwamy 
z niej zwiędłe liście Krajemy 
na cienkie talarki i zaprawia­
my dwoma łyżkami kupnego 
majonezu (można dodać pokra­
jane w drobną kosteczkę jabłko, 
ale nie koniecznie). Sałatkę 
spożywamy z Chlebem — może 
też stanowić dodatek do wędii- 
«1. . — kog

Dla pań umiejących wykonywać 
szydełkową garderobę polecamy 
wzór bardzo ładnej i praktycznej 
sukienki nadającej się zarówno 
na plażę jak i do chodzenia po 
ulicy w upalne dnie. Całość jest 
wykonana z kordonku, wzorem 
ażurowym. kag.
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Taksujące spojrzenia kobiet powitały 
mnie od progu. Siedziały pod ścianami, 
chyba dobrze się znały. Dziwna jest ta 

skłonność ludzi do siadania w najodleglej­
szych miejscach sali, w najmniej widocznym 
miejscu. Dlatego pustkami świeciły rzędv 
krzeseł na środku dużej, milicyjnej świetlicy. 
Usiadłam za filarem. Rzut oka na salę. Męż­
czyzn — jak na lekarstwo. Trzech do pięciu 
jak mawia nasz skrupulatny redakcyjny sta­
tystyk. A kobiety? Większość po pięćdzi »-iąt- 
ce. Ale i kilka staruszek ledwo nogami powłó­
czących.

Siedząca przy mnie kobieta milczała Do­
piero gdy jej ruda sąsiadka zwróciła się do 
nas podniesionym głosem:

— Po co oni nas wezwali, taki spęd zrobić, 
myślałam że to będzie rozmowa tylko ze mną 
— odpowiedziała — Matysiaków w sobotę 
źeście słuchały? Bo było w sobotę takie słu­
chowisko. że Matysiakom ktoś szybę wybił, i 
tam była nawet rozmowa z radnym, i on mó­
wił, że nie wolno nikogo posądzać, że dowód 
musi być...

Już wiedziałam, że dobrze usiadłam. Ta 
przynajmniej nie udawała że nie zna powodu 
wezwania i kpiąco patrzyła na głośno tłuma­
czącą się rudowłosą.

Szmer głosów ucichł gdy za ustawionym na 
środku stołem us!adł kapitan kiszewski, pro­
kurator, działaczka Komitetu do Walki z Al­
koholizmem i pracownik Wydziału Finanso­
wego. Ale znów zaczął narastać przy wyczy- 
tywaniu nazwisk i wręczaniu odbitych na po-

MELIN
wielaczu pism. Moje sąsiadki trzymały już 
kartki w garści.

— Wiedziałam, że to o wódkę...
Tak. Chodzi o wódkę. O półlitrówki sprzedawa­

ne o każdej porze, każdego dnia. W mieszkaniach 
tych kobiet nie obowiązują żadne ograniczenia. 
Tylko ekonomiczne prawo popytu i podały. Dwa­
dzieścia złotych albo i więcej, gdy klientowi na 
napitka bardzie; zależy to już czysty zysk. Łatwy 
i dobry jest taki zarobek. Dobry nawet wtedy 
gdy się wie, że ten znajomy chłop będzie się w 
domu nad żoną znęcał, dzieci bił czym popadnie, 
nawet gdy się widzi, że pijak ledwo się na nogach 
trzyma.

Mówi kpt. Ciszewski o przestępstwach, których 
powodem jest ALKOHOL, o ludzkich tragediach, 
wykrzywionych losach. Cel tego spotkania: u- 
świadomić wezwanym tu ludziom jak fatalny w 
skutkach jest uprawiany przez nich proceder.

— Pewnie, pewnie — w knajpach się nie 
rozpijają, tylko u nas — słychać przenikliwy 
szept.

Komenda nowohucka jest w posiadaniu in­
formacji, że właśnie ci zgromadzeni na sali 
nielegalnie handlują wódką. Wiadomości do- 
starcz^ą sąsiedzi, do których zapuka czasem 
ktoś /?wtajemniczony. albo już tak zamro­
czony, że do właściwych drzwi nie może tra­
fić. awanturuje się gdy nie dojdzie do skutku 
alkoholowa transakcja; dzielnicowi, którzy

I A R Z E
swój rejon znają na wylot, pijacy wreszcie, 
którzy po nadmiernej porcji nie pamiętają o 
zachowaniu w tajemnicy adresu meliny.

— Eee, pani, oni nic nie wiedzą. Tylko tak 
podpuszczają. Gdzieby tam ktoś powiedział — 
szepcze mi w ucho sąsiadka.

Sala milknie gdy kapitan dobitnie pod­
kreślając słowa mówi, że Komenda występo­
wać będzie do ZUS-u o pozbawienie renty 
częściowo lub w całości w przypadku, gdy 
proceder pokątnej sprzedaży alkoholu upra­
wiają renciści. To trafia. Brzmi konkretnie, 
utratą tych kilku banknotów miesięcznych 
rentowych wypłat

Mówi jeszcze prokurator, powołując się na 
odczytywane z kodeksu zawile brzmiące pa­
ragrafy, lekarka ze Społecznego Komitetu 
Przeciwalkoholowego, wreszcie pracownik 
Wydziału Finansowego. Podatek dochodowy, 
podatek taki. inny. Jakże śmiesznie brzmią 
nawoływania urzędnika, by meliniarze zgła­
szali się do Rady i podawali wysokość swoich 
dochodów, bo od tego liczony będzie podatek.

— To ja pójdę, a oni mnie na Milicję po­
dadzą — podpuszczam sąsiadkę. Ja go zaraz 
zapytam — jak on to sobie wyobraża.

— Jak się ktoś poczuwa to niech lepiej nie 
pyta — mówi niby w przestrzeń. Jeszcze wi­
dać nie zaakceptowała mnie tak zupełnie, jest 
na wszelki wypadek ostrożna.

Teraz głos ma sala. Dwie kobiety tłumaczą, 
że nie mają nic wspólnego z meliniarstwem, 
że to złośliwi sąsiedzi tak je oczerniają, chcą 
w ten sposób swoje porachunki załatwić.

— To jak to jest? W domu wódki nie można 
mieć? — pyta blond Wenus, rej wodząca w 
swej grupce. Nawet jeżeli ktoś handlował a 
teraz przestał to też ma prawo mieć w domu 
alkohol.

— A ja wypiłam parę kieliszków zanim tu 
przyszłam t teraz jak wrócę też wypiję. Bo 
zapas zawsze w domu mam. A jak ktoś ma 
smak, to zapraszam do domu — zachrypnię­
tym głosem wtóruje inna budząc powszechną 
wesołość swoją prymitywną rezolutnością.

Kobiety podnoszą się ociężale z krzeseł, nie 
spiesząc wychodzą. Idą — jak siedziały — 
grupkami. Do jednej dołącza przygarbiona 
staruszka i pyta: To już koniec? Płacić nie bę­
dziemy? Koniec, pani, koniec. Oni tylko tak, 
na postrach.

*
Nie pierwsze to i nie ostatnie spotkanie z me- 

liniarzami. Czy trafią do nich słowa, unaoczniające 
ohydę i skutki meiiniarskiego procederu? Nie ma 
podstaw do hurra optymizmu. Ale ta działalność 
wyjaśniająca MO jest potrzebna. Bo jak inaczej 
walczyć z meliniarzami, skoro karać można ich 
tylko wówczas, gdy złapani zostaną na gorącym 
uczynku, a klient przyzna się do kupienia wódki. 
Klient zaś nie głupi —. jemu także grozi kara za 
kupno alkoholu z nielegalnego źródła.

Koło się zamyka.
BRONISŁAWA ROSZKO
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POGODA
PO KILKUDNIOWYM okresie 

burzliwych upałów, nad Pol­
skę dotarł z zachodu niż barycz- 
ny i związany z nim front 

chłodny. Jak zwykle w takich 
wypadkach, zachmurzenie wzro­
sło. miejscami wystąpiły opady i 
burze, temperatura spadła o kilka 
stopni. Niż utrzyma się prawdo­
podobnie przez kilka dni. stąd 
też pogoda zrobi się zmienna, z 
okresowymi rozpogodzeniami, to 
znowu zachmurzeniem dużym i 
opadami. Temperatura utrzymy­
wać się będzie w granicach od 

do 25 stopni w dzień, a nieco 
powyżej 10 s opni w nocy. Po­
nieważ to okres świętojańskich 
deszczów, może się zdarzyć, że o- 
p3dy będą w niektórych okolicach 
obfite. Dla amatorów grzybobra­
nia przyjemna wiadomość — po­
jawiły się grzyby.

PROMYK

W domu wczasowym „Elektromontażu“

Piękny obiekt wczasowy w 
Muszynie otrzymali w tym 
roku pracownicy 13 dyrek­

cji, wchodzących w skład 
Zjednoczenia Przedsiębiorstw 
Robót Elektrycznych „Elek- 
tromentaż" w Warszawie. In­
westorem tego budynku, któ­
rego koszt wyniósł 12 min zł 
jest nasz, nowohucki „Elek- 
tromontaż”. On też pełni fun­
kcję gospodarza, w imieniu 
Zjednoczenia, do niego należą 
takie sprawy, jak dotacje fi­
nansowe, rlrdr^a lećffWfżHa;7 
gospodarcza, transport, kon­
serwacja. rementy. Obiekt 
jest pięknie położony nad 
Popradem, ckolica malowni­
cza, co zachęca do wycieczek.

I turnus rozpoczął się tu 2 
czerwca. Niestety pogoda nie 
dopisała, więc wczasowicze 
większość dnia spędzali w do­
mu. Do ich dyspozycji była 
świetlica z adapterem, ra­
diem. telewizorem, bilardem, , 
dom wczr.sc wy dysponuje po- i 
nadto świetlicą dla dzieci, po- , 
kojem bridżowym. bibliotecz­
ką. Wygodne i estetycznie u- 
rządzene pokoje (a jest ich 
na trzech piętrach aż 52). ob­
szerna sala jadrlna. dobra 
wyżywienie i troska kierow­
nictwa. instruktora kultural­
no-oświatowego i całego per­
sonelu sprawiają, iż wczasowi­
cze czują się tu bardzo debrze.

Kierownikiem placówki 
jest p. Jadwiga Grzymąłą, in­
struktorem — Rozalia Stec. 
Obie panie starają się aby 
urlopowicze poza wypoczyn­
kiem, mieli mnóstwo urcz- 
maiceń w postaci wycieczek 
(rezerwat lipowy, ząmęk w 
Muszynie. Krynica), wieczor­
ków tanecznych, gier. Spec-

I

Liga Kobiet os. Słonecznego wraz z Ogródkiem Jordanowskim kie- 
rowurm przez p. C. Sterna’, oraz KPZRB zorganizowały dla dzieci 
zamieszkałych na osi-dlu, jak również dla sierot z Domu Dziecka, 
występy i zabawę połączona ze zbiorowym konsumowaniem lodów 
dosta-czonych bezpłatnie przez Z-kłady Mleczarskie w Nowej Hu­
cie. Na program imnrezy złożyły sic m. in. występy zespołu bale­
towego kłttbu „Balb nki”. piosenkarzy klubu „Walentynka" oraz 
recytacje „Płomyczków” i pokazy gimnastyczne dzieci ze szkoły łój. 
Dużą pomocą było zradiofouizowanie ogródka przez Wydz. W-22/T 
HiL. Tekst i foto: J. PODLlCKi

W okresie ostatnich 4 lat
w osiedlach wiejskich 
Nowej Huty wybudo­

wano szereg dróg o nawierz­
chni asfaltowej. Otrzymały 
je osiedla: Branice, Chałupki, 
Krzesławice. Lęg. Fleszów. 
Ruszczą i Wadów. Ogółem na 
przestrzeni 4 lat kadencji ra­
dy narodowej w osiedlach 
wiejskich wykonano lub wy­
remontowano blisko 103 tys. 
m kw. dróg, kosztem blisko 
18 min zł. Również na tere­
nie osiedli miejskich Nowej 
Huty wykonano wicie remon­
tów jezdni, ulic i chodników.

Dużą pomoc w realizacji 
tych zadań stanowiły czyny 
społeczne mieszkańców dziel­
nicy. Wśród innych obiektów 
wymienić należy wybudowa­
nie dwóch mostów, na rzece 

. Dłubni w os. Krzesławice o- 
raz w Łęgu.

1 Przybyły też nowe tereny 

I

I

I

jalną troską otaczane są dzie­
ci, przebywające na wcza­
sach. Organizowano tu także 
prelekcje, np. o zabytkach 
Wawelu mówił prof. Rapacz 
z Krakowa.

Dom wczasowy ..Elektro­
montażu” przewidziany jest 
dla około 120 osób. Spędzają 
tu wczasy rodziny, spotykają 
się ludzie z różnych stron 
Polski. Istnieją plany dalsze­
go zagospodarowania terenu 
wokół budynku, do ważniej- 
śzycH1 WW|łcr7cń nalbiy budtJŁ 
wa krytego basenu kąpielo­
wego; boisk sportowych, za­
łożone zostaną zieleńce, posa­
dzonych wicie drzew, które 
oddzielą obiekt od szosy. 
Myśli się również o założeniu 
kawiarenki wewnątrz budyn­
ku. Dyrekcji jiowohuckiego 
..Elektrcmostażu" można po­
gratulować tak pięknego o- 
biektu. bg
Iflriłl •//'•//'•///•a/' •///■ '//•'/

TO i OWO
W ciągu ostatnich k:lku lat 

nastąpił dalszy rozwój w za­
kresie mechanizacji rolnictwa. 
W latach 1965—68 na zakup 
maszyn i narzędzi rolniczych 
oraz na budowę „szop-garaży" 
w osiedlach, wiejskich Nowej 
Huty wydano ponad 1.300 tys. 
zł.

♦
W latach 1969—70 nowohu­

cka młodzież otrzyma kilka 
nowych obiektów szkolnych. W 
os. Mistrzejowice wybudowa­
ny zastanie budynek dla ■•ka- 
ły podstawowej, w tym rejo­
nie przewidziane jest również 
przedszkole. m

Więcej dróg 
i terenów
zielonych

zielone; wiele uwagi poświę­
cono konserwacji trawników' 
i kwietników na terenie No­
wej Huty. Zakładano nowe 
zieleńce i rabaty kwiatowe.

Dzielnica w nowej pięciolatce
W latach 1071—75 na tere­

nie Nowej Huty planuje się 
budowę około 39.(10« izb mie­
szkalnych. Główne place bu­
dowy to Bieńczyce Nowe (os. 
Wysokie, wzdłuż ul. Kocmy- 
rzówskiej), Mistrzejowice o- 
raz osiedle na b. lotnisku w 
Czyżynach. Ponadto wybudo­
wanych zostanie szereg pun­
ktowców w os. Na Skarpie.

Większość budynków stano­
wią bloki spółdzielcze. Udział 
tego budownictwa w całości 
programu wynosić będzie o- 
koło 78 procent. Obok bu­
downictwa mieszkaniowego 
planuje się nowe obiekty soc- 
jalno-usługowe. Powstaną

Krótko o PBM
W Przedsiębiorstwie Budo­

wnictwa Miejskiego Nota« Hu­
ta z każdym rokiem wzrasta 
wydajność na jednego praco­
wnika. W 1966 r. wynosiła ona 
ponad 150 tys. zł, a w ub. ro­
ku osiągnęła ponad 170 tys. 
zł na jednego członka załogi.

*
W ostatnich latach w przed­

siębiorstwie zagotowano coraz 
mniej wynadków w pracy. O 
tle w 1956 r. zdarzyło się 112 
wypadków, to w rok później — 
91, a w ub. roku ilość ta spa­
dła do 64.

blem~we:

*
Przy Badzie Robotniczej 

PBM-u działają 4 kornie pro- 
*•’.............. organizacyjno, eko­
nomiczna. produkcji i postę­
pu teełwtmzneg© oraz płacy -i 
pracy, (m)

♦
W' okresie ostatnich kilku 

lat do najl-pwj pracujących 
oddziałowych rad robotniczych 
zaliczyć należy rady to Za­
rządzie Sprzętu, ZB-1. Zarzą- 
dzic Prejabrykacji Elementów 
Budowlanych, ZB-2 i Zarzą­
dzie Robót Wykończeniowych.

♦
PBM może poszczycić się 

rozwojem postępu technicz­
nego i racjonalizacji. Ilość 
zgłaszanych wniosków racjo­
nalizatorskich wzrasta z każ-

Dyrektcr XII Liceum Ogólno­
kształcącego w Nowej Hucie, 
pełniący tę funkcję od 12 już 
lat. Pedagog, pracujący z młodzie­

żą od szeregu lat, pełen poświę­
cenia i ofiarności w pracy zawo­
dowej. partyjnej, społeczne), od­
znaczony Złotym Krzyżem Zasłu­
gi-

— Z Nową Hutą związałem stę 
jui w 1SS0 r., pracując Jako stu- 
dent-pedaoog w Liceum dla Pra­
cujących w Czyiynach. Była to 
pierwsza średnia szkoła na terenie 
Nowe) Huty. Wykładałem mate­
matykę. Lata 195!—55, to żmudny 
okres pracy w Państwowym O- 
irodku Wychowawczym w Poli­
cach, kolo Szczecina.

Następnie wróciłem do Liceum 
dla Pracujących w Nowe) Hucie, 
poczym przeszedłem do pracy te 
szkolnictwie podstawowym. W o- 
kresle od 1SST do 1951 r. bytem 
kierownikiem szkoły świeckiej te 
os. Słonecznym, i to był chyba 
mój frontowy odcinek pracy.

Szkota ta została 10 łat temu 
przekształcona w obecne XH Li- 

wysadzono 37 tys. srtuk 
drzew (w tym 15 tys. w Parku 
Kultury i Wypoczynku) oraz 
ponad 50 tys. sztuk krzewów. 
Uporządkowano wiele tere­
nów rekreacyjnych.

Do końca 1068 r. zainstalo­
wano w Nowej Hucie 453 
punkty świetlne, m. in. o- 
świetlono Wadów. aleję Pla­
nu 6-letniego, ul. Nowohu­
cką, „drogę katowicką".

W bież, roku nowe punkty 
świetlne otrzymają Bieńczy­
ce. Krzesławice, Mogiła, (m) 

dziecka.

nowe przedszkola i żłobki, 
szkoły podstawowe, przycho­
dnie zdrowia.
dom rencisty, 
Planuje się również 
sreregu pawilonów 
wo - usługowych, 
świetlic osiedlowych.

W rejonie os. Lotnisko Po­
litechnika Krakowska planu­
je rozbudowę swoich obiek­
tów. Do 1975 r. zamierza się 
zrealizować budowę Instytutu 
Technologii i Maszyn Mate­
riałoznawstwa. Instytutu Po­
jazdów Samochodowych i Sil­
ników, Instytutu Inżynierii 
Lądowej oraz szeregu innych 
obiektów dla studentów.

dom
szpital „B”. 

budowę 
handlo- 
klubów,

dym rokiem. W 1966 r. wyno­
siła ona 74 wnioski, a w ub. 
roku liczba to wzrosła do 111. 
Pozytywnym zjawiskiem jest 
fakt wtaczania się do 
spraw młodzieży, (m)
♦«»»ee»»«ee»»»»»»e«e»eee

tych

KOMUNIKAT DZIAŁU BHP
Dział RRP Maty im. Lenina pre- 

si kiernweę aamoeliod«wego. któ­
ry w dnin 12. V. IM9 reku w 
godz. między H—12 prsewaiil od­
padki drewniane r budynku Pieśni 
i Tańra Zakladewege Borna Kal­
ibry Huty im. Lenina de Lnbe- 
rzyey k/Keęmynewa dla •». Gar- 
bi«la • »kontaktowanie się z Baia- 
lem bhp HiL — Gabinet Ockreny 
Pracy.

iwórciość - nie artystyczno
Cierny nas barda«, śe nareaaeie 

bndynek, w którym aHeazęzą się 
,.I»etik*<e»y’’ oraz ląstedaiie bloki 
poddane zostały tynkarskiemu ma­
kijażowi. Martwi natomiast to, 
że (ayby reprezentąryjnege bądź 
ee bądź sklepu w Nowej Hucie 
pokrył»- się nieprzyzwoitymi napi­
sami ,od których oczu nie odwra­
cają jedynie zaciekawione diieei. 
A o nie przecież chodzi.

Na tego rodzaju wybryki chu­
ligańskie — bo inaczej tego nai­
wne nie można — powinni reago­
wać absolutnie wszyscy przecho­
dnie. A jeżeli „twórczością arty­
styczną" na szybach zajmują się 
wyrostki w późnych godzinach 
wieczornych, gdy nikt ich nie wi­
dzi, tó należałoby przynajmniej ■- 
sunąć gorszące napisy. Ktoś tym 
musi się zająć. (dr)

ceum Opółnoksctalccce. Od 3 lut 
pracujemy w nowtjm. ptękn-ym 
budynku priy Kocmyrzow-
żkłej. Szkoła będzie jeszcze roz­
budowana, niestety sę opóźnienia 
vc budotme kryjeyo basenu ką- 
płeioueęo.

w tym roku w Liceum póbieralo 
naukę ponad «*> młodzieży, w tym 
Z«s maturzystów. Egraminy koń­
cowe wypadły zupełnie dobrze. 
Teraz troszczę się e ich przyszłe 
losy... Praca z młodzietę deje mi 
auzo zadowolenia.

Roman Stępień jest znany pra­
wie wszystkim mieszkańcom No­
wej Huty, a szczególnie młodzie­
ży. Poza pracą w szkole, poza kie­
rowaniem tak poważną placówką 
naszej dzielnicy, pełni on szereg 
ifinych funkcji, m. In. jest człon­
kiem egzekutywy KD PZPR oraz 
Zarządu Okręgowego ZNP.

B. Godlewska

Z notatnika obserwatora
PROF7.F, O SKIEROWANIE 

DO LARYNGOLOGA
Mamy już czerwiec, a chorych 

nie ubywa w poradniach ZLZ w 
hucie. Trafiliśmy w tych dniach 
pod drzwi laryngologa w Porad­
ni Specjalistycznej ZLZ. Tłum 
ezeka.iaeych na ławeczkach. Ko­
lejka jednak dość szybko male­
je. W ciągu kilku gadzia poradę 
otrzymało dziś dziewięćdziesię­
ciu pacjentów ze schorzeniami 
gardła nosa, uszu. W poprzed­
nich dniach było nieco mniej 
chorych, ale nie tak duża różni-

CO W TYGODNIU?

buszu’ 
dozw. 
godz. 
produkcji

od 21 do 24 
„Cartouche 

produkcji francuskiej, 
lat 14, od 2« do Fi bm. 
17 i 18 „Judex czyli 

ukarana” produkcji 
lat 1«.

do 23 bm. 
„Dwie ma-

ŚWIT MAŁA
bm. godz. 15, 17 i II 
zbójca” 
dozw. "d 
godz. 15. 
zbrodnia
francuskiej, dozw. od

ŚWIATOWID od 21 
godz. 15.45, 18.99 1 29.15 
my dwóch ojców” produkcji ju­
gosłowiańskiej, dozw. od i|t 18. 
M 24 do 3« bm. godz. 15.45, 18.00 
i 2C.15 „Sekrety wiernych żon" 
produkcji włoskiej, dozw. od 
lat 18.

ŚWIATOWID Mała Sala od 21 
do 24 bm. godz. 15, 17.15 l 11.39 
„Znalem ją dobrze" produkcji 
włoskiej, dozw. od lat 18, »d 25 
do 28 bm. godz. 15. 17 i 11.15
„Słońce obcego nieba" produkcji 
jugosłowiańskiej, dozw. od lat 16.

SFINKS od II do 22 bm. godz. 
15.45. 18.1« i 20.1S „Piękna Ange­
lika" produkcji francuskiej, 
dozw. od lat 14, od 23 do 25 bm. 
„Doktor Fabrycjusz działa" pro­
dukcji polskiej, dozw. od lat 14. 
od 26 do W bm. „Weekend z 
dziewczyną" produkcji polskiej, 
dozw. od lat 14.

TtAT« LUBOWT

»1 
dła 
bm.

bm. godz. 11.15 „Droga wie- 
przez Narwik" (premiera), 22 

godz. 11.15 ..Droga wiodła 
przez Narwik", 23 bm. teatr nie­
czynny, 24 bm. godz. 18.15 „Dro­
ga wiodła przez Narwik". 25 bm. 
godz. 19.15 „Droga wiodła przez 
Narwik" (premiera prasowa), 2« 
bm. gedz. 19.15 „Otello”, 27 bm. 
godz. 19.15 „Droga wiodła przez 
Narwik”.

OGNISKO MŁOBTCH ZDK HIL

II. VI. godz. lł-uroczyste zakoń­
czenie roku szkoleniowego, TL VI. 
godz. 20 — sala kina „Sfinks” — 
spotkanie dyskusyjnego klubu fil­
mowego. projekcja filmu, dysku­
sję prowadzi mgr M. Malatyńska.

SOBOTA
10.90 „Lecą żórawie" film fab. 

IKS» -rbsłlk-^rF.lMB#’'KrArttnnteó- 
frazowych. 16.15 Program publi­
cystyczny. 16.35 Dziennik TV. 16.45* 
„Frżiehodnlii ńyitSżaJ’’’ filWi?’ 
¡7.00 „w przestworzach, czyli cie­
kawe opowieści lotników". 17.15 
„Spotkania z przyrodą". 17.4« Re­
cenzje krakowskie. 18.65 
niejszy i przyszły" film,
teratura polska w śwjecie. 
Dobranoc. 18.30 Monitor. 
„Pieśń świętojańska o sobótce". 
21.00 Dziennik i wiadomości spor­
towe. 21.26 „Lecą żurawie” film 
prod. radź.

„Teraż-
18.35 Li-

18.29
20.10

HHIMUMMNUIKli»llltI»««MIII»IHłllHIIIIIIIIIIIIIIHłllUllilUU

POŻEGNANIE ZE SZKOŁĄ

Kwiatami I uśmiechem żegnali absolwenci XI Liceum im. 
Dąbrowskiej swoich nauczycieli i wychowawców. Ną uroczysty 
mers w salach „Arkadii” przybyli wszyscy — ponad dwustu 
turzystów, grono nauczycielskie z dyrektorem J. Bzukalą na
orar praedstiwieiele Komitetu Opiekuńczego z Zarządu Robót 
kończeniowych PBM Nowa Huta. Tym ostatnim należą się 
kowe słowa uznania za inicjatywę 1 zorganizowanie miłej, choć 
ostatniej w tym grónie zabawy absolwentów klas jedenastych.

Na zdjęciu: wzruszający moment pożegnania grona nauczyciel­
skiego przez maturzystów.

Fot. J. PODLECKI

ca. Prac« poradni laryngologicz­
nej przebiega bardzó sprgwnie, 
ordynuje dr Latała.

Aż dziw bierze skąd tyle za­
chorowań tego typu. W wielu 
wypadkach są to schorzenia 
przewlekłe, nie leczone zawcza­
su, w innych komplikacje po- 
grypowe. przeziębienia itd. O- 
kazuje się. że i wiosna może być 
niebezpieczna, jeśli nie zabez­
pieczymy sie należycie przed 
nagłymi (»chłodzeniami i desz­
czami.

9.40 „Przypominamy, radzimy". 
9.55 „Niebezpieczna przygoda" — 
film fab. 10.50 Klub pod Smokiem. 
11.3« Pomniki architektury. 13.10 
Dziennik TV. 12.35 Gradus ad par| 
nassum. 14.60 PKF. 14.15 „U ry­
baków". 14.30 „Piórkiem i wę­
glem”. 15.00 Ojciec 1 syn — film. 
15.30 Felieton TV. 15.45 Między­
narodowy Festiwal Filmów Krót- 
kometrażowych. 19.20 „Zaczarowa­
ne koło” 
ki".
19.20
20.16
21.40
22.20

opera. 17.35 „Polemi-
11.25 „Śpiewające podwórka". 
Dobranoc. 19.30 Dziennik. 
„Trzecia licealna" film fab. 
„Dean Martin przedstawia". 
Wiadomości sportowe.

PONIEDZIAŁEK
Dziennik TV. M.4S Opo­
rę świata zwierząt. 17.1« 
stadionu". 17.30 Kronika.

16.3S 
wieści 
„Echo
17.45 Program publicystyczny. 18.19 
„Eureka". 11.4« Polska, a świat. 
19.2« Dobranoc. 19.3« Dziennik TV.
29.0© Teatr TV: Zdzisław Skowroń­
ski „Mistrz". 21.25 Dziennik TU. 
21.4« „List z Majorki” (polski film 
telewizyjny).

mama" — film.
Przysposobienie rolnicze. 

Dziennik TV. 16.45 Kronika. 
„Kiedy trzeba podjąć decy- 

17.36 Dla młodych widzów. 
Koncert kameralny. 18.30

WTOREK
10.00 „Morowa

12.45
16.35
17.10 
zję”.
18.60
Czwarta zmiana. 19.20 Dobranoc.
19.20 Dziennik TU. 20.65 Telewizyj­
ny Ekran Młodych. 22.00 Progno­
zy polskiej chemii. 22.25 Dziennik 
TV.

ŚRODA
19.9« „Upalne południe

19.25 Dziennik. 18.45 
strony szklanego ekranu". 
Teleferie. 18.19 Kronika. 18.25 
noi" — reportaż filmowy. 
„Światowid”. 19.29 Dobranoc. 19.30 
Dziennik TV. 19.S5 „Co za lato".
21.»0 Koncert z Moskwy. 22.60 
Dziennik TV. 22.15 Studio «3.

•" film.
Z drugie 

17.66
, Ha­
li. 45

CZWARTEK
16.35 Dziennik. 16.45 Kronika. 

17.00 Koncert radzieckich zespo­
łów pionierskich. 18.05 „Nad Odrą 
i Bałtykiem”. 18.35 „Teby” — film.
18.45 „Szlakiem wielkich prze­
mian". 19.20 Dobranoc. 19.30 Dzien­
nik TU. 20.00 „Refleksje". 20.30 
VII Festiwal Polskiej Piosenki w 
Opolu (około 21.45 Dziennik TV). 
28.00 „Twarzą w twarz” — polski 
fżm-łK» Id.SłyóHUEestiwal Pol­
skiej Piosenki w Opolu.

*r. -,v. PIĄTEK.
10.06 ÓPodróż nie z (ej ziemi” — 

film. 14.35 Dziennik TU. 18.45 „W 
cieniu bambusa" reportaż. 17.00 
Kronika. 17.15 „Nie tylko dla pań". 
17.4« „Tam gdzie powstała Mal­
wa"
18.35
19.20 
20.90 
wal 
21.30

„Tam gdzie powstała
— film. 18.00 „Za kierownicą". 

Wielcy znani 1 nieznani. 
Dobranoc. 19.30 Dziennik TU. 
„Kontakty”. 20.30 VII Festi- 
Polskiej Piosenki w Opolu. 
„10 minut recenzji”.

DOBRA ZMIANA
Notatnik pozwolił sobie kiedyś 

krytycznie ocenić wystawę skle­
pu tekstylnego PSS przy Al. 
Planu Sześcioletniego. Ostatnio 
ponownie odwiedził ten sklep i... 
wielkie brawa. Bardzo ładna 
wystawa zachęca każdego do 
wejścia. Zdobią ją bowiem wy­
jątkowo ładne materiały, o któ­
re kierownictwo widać umiało 
się postarać. Również wnętrze 
wygląda ładnie, dzięki dobremu 
zaopatrzeniu.

To naprawdę jedna z najatra­
kcyjniejszych wystaw sklepów 
tekstylnych w naszej dzielnicy, 
ze względu na wybór materia­
łów. co z przyjemnością warto 
odnotować. śk
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Echo Dni Młodości

Imponujący korowód młodzieży szkolnej

To idzie młodość! Dziewczęta ze Szkoły nr »3 imponowały stro­
jami i kolorem. Niosły w Dochodzie plansze z kwiatami.

Najbardziej podobały się jednak dzieci ze Szkoły nr 115. W 
korowodzie Dni Młodości zajęły niewątpliwie pierwsze miejsce.

Werbliści orkiestry ZDK Hit. 
byli niezmordowani. Nadawali 
rytm pochodowi.

Tym razem hasłem było: „Czy­
tajcie Głos Nowej Huty“. Ini­
cjatywa młodzieży z Liceum O- 
gólnokształcącego nr 3 im. J. Ko- 
ehanowskiego.

Zdjęcia J. BROŻEK

Zofia Jeżewska — „Tryderyk . 
Chopin" — Pozycja biograficzna. I 
Zawiei a również aneksy z wyka- ; 
za mi utworów, konkursów i fe­
stiwali chopinowskich.

Interpress, cena 13 zł.
Erazm z Rotterdamu — „Rozmo­

wy" — Pozycja zawiera utwory. I 
które w Polsce nie były jeszcze ! 
tłumaczone Książka ukazała się w j 
300-letnią rocznicę urodzin tego ; 
wielkiego refo-malora i humani- ' 
■ty. Wybór, przekład i opracowa- : 
nie Marii Cytowskiej.

PIW, cena 30 zł.
Tadeusz Boy Żeleński — „Per- | 

fumy i krew — Krótkie spięcia” j 
— Recenzje teatralne — są dwu­
dziestym szóstym tomem wyda­
nym przer PIW.

Pt W, cena 40 zł.

KSIĄŻKI
Stanisław Dejczer — „Pęknięty . 

włos” — Debiut literacki satyryka , 
mieszkającego na Wybrzeżu. Jest , 
■o zbiór udanych humoresek. Ilu- ■ 
slracje wykonał Z. Jujka.

Wyd. Morskie, cena 10 zł.
Bogusław Kogut — „Opowiada­

nia wybrane’* — Dziesięć opowia­
dań o tematyce wiejskiej. Akcja 
ich toczy się współcześnie.

Wyd. Literackie, cena 20 zł.
Joanna Chmielewska — „Kroko­

dyl z kraju Karoliny** — Powieść 
sensacyjna. Główny temat to a- 
fera. której „bohaterami" są człon­
kowie międzynarodowego gangu 
handlarzy narkotyków.

Czytelnik, seria Jamnik, cena II 
zł.

Niedziela
— Pójdziemy do Klubu 

Prasy, poczytamy, napijemy 
się kawy, miło spędzimy nie­
dzielne popołudnie...

Ba. propozycja nęcąca, ale 
nie do zrealizowania. Z tego 
prostego powodu, że właśnie 
w niedzielę Klub Międz^na- 
-odowej Prasy jest zamknięty 
na cztery spusty. Ale nie tyl­
ko MPiK. Zamknięte są rów­
nież kawiarenki „Bambo” i 
„Maleńka”. Dwie kawiarnie 
z prawdziwego zdarzenia — 
„Stylowa” i „Mozaika” prze­
pełnione do granic możliwo­
ści. Gdzie można w tej sytua­
cji posiedzieć, spotkać się z 
przyjaciółmi, porozmawiać.

■ napić się kawy’ Praktycznie 
I tylko w knajpach, gdzie przy 
mocno zakrapianym menu u- 
rzędują zazwyczaj amatorzy 
napojów wyskokowych.

Dziwimy się wysokiemu 
spożyciu wysokoprocento- 

I wych trunków. Nie mam naj- 
I mniejszego zamiaru uspra­
wiedliwiać ciągotek nałogo- 

I wych alkoholików, natomiast 
śmiem twierdzić, że przy te-

W nowohuckich kinach
„ELZA Z AFRYKAŃSKIEGO

BUSZU” 
REŻYSERIA: JAMES HILL 
PRODUKCJA: ANGIELSKA 
KINO: „ŚWIT”. 19—25 BM.

Film o lwicy Elzie różni się 
zarówno od tradycyjnych fil­
mów przygodowych typu 
„Hatari”. jak i od disneyow- 
skich „przygód z prawdziwe­
go życia”. W przypadku ..El­
zy” mamy do czynienia z wy­
darzeniem jeśli nie unikal­
nym, to w każdym razie wy­
jątkowym. jest to bowiem 
transpozycja historii auten­
tycznej, metodą powtórzenia 
przebiegu wydarzeń zaistnia­
łych kilka lat wcześniej.

Historia oswojonej lwicy 
Elzy, która przez kilka lat ży­
ła z rodziną Adamsonów w 
Kenii, została opisana w 
dw*óch książkach pani Joy 
Adamson. wydanych w Polsce 
dwukrotnie. Książki te stały 
się przed kilku laty bestselle­
rem światowym, osiągając 50 
min czytelników. Co najmniej 
drugie tyle obejrzało film o 
Elzie.

„Elza” jest filmem barw­
nym. szerokoekranowym, o- 
pracowanym w polskiej wer­
sji dialogowej.

w mieście
go rodzaju propozycjach „kul­
turalnych” w świąteczne po­
południa. niejeden wstąpi w 
końcu do restauracji i z 
wściekłości wypije wódkę. 
Może tam spotkać znajomych, 
którzy namówią go na drugi 
kieliszek, potem będzie trzeci 
i tak dalej. A nałóg nie spada 
bynajmniej z nieba, zawsze 
jakoś to się zaczyna.

Cóż więc proponuje się nam 
w zamian? Ano są te trzy 
kina, ale nie każdy lubi tego 
rodzaju wypoczynek, a poza 
tym nie zawsze „lecą” dobre 
filmy. Jest również Teatr Lu­
dowy. ale przecież program 
zmieniany jest dość rzadko, a 
raczej mało jest tak zagorza­
łych teatromanów, aby oglą­
dali sztukę po raz drugi.

Pole do działania dla nowo- 
wybranej Rady i jej Prezy­
dium jest ogromne. Nie po­
stulujemy nowych inwestycji, 
otwarcia dalszych klubów czy 
świetlic. Wartoby jednak po­
myśleć nad tym, aby w świą­
teczne popołudnia otwarte 
były kluby — Międzynarodo-

„SEKRETY WIERNYCH
ŻON” 

REŻYSERIA: LUIGI ZAMPA 
FRODUKCJA’ WŁOSKA 
KINO: „ŚWIATOWID".

24—30 BM.

Film, zrealizowany w po­
pularnej konwencji nowelo­
wej nawiązuje do tradycji 
włoskiej komedii obyczajo­
wej. penetrując problematykę 
związaną z instytucją mał­
żeństwa. Film różni się od ty­
powej składanki tym. że 
realizatorem jest tutaj jeden 
reżyser, a nowele, czy może 
raczej skecze, są splecione ze 
sobą w jedną całość drama­
turgiczną. Luigi Zampa — je­
den z twórców włoskiego 
neorealizmu. a później autor 
wielu interesujących komedii 
satyrycznych, nie jest tu jed­
nak tak zjadliwy i pełen go­
ryczy. jak np. Germi w „Roz­
wodzie po włosku”. Zampa 
nie walczy z ustawodawstwem 
włoskim i przepisami kościel­
nymi. W instytucji małżeń­
stwa dostrzega wiele komi­
zmu lżejszego gatunku, uwy­
datniając co najwyżej usan­
kcjonowane zwyczajem za­
kłamanie.

Film jest barwny, opraco­
wany w napisach. (dr) 

wej Prasy i Książki oraz Klub 
Turysty, a także kawiarnie 
„Bambo” i Maleńka”, przy­
najmniej na zmianę — jedna 
w każdą niedzielę.

Pół biedy, gdy jest ładna 
pogoda. Kto żyw wyjeżdża 
wtedy na wycieczki bliższe 
czy dalsze. Ale gdy pada 
deszcz, czy jest pochmurno 
i zimno, to żywcem nie ma 
dokąd się wybrać Chyba, że­
by stosować metody intruzów 
i zakłócać spokój znajomym. 
Tylko że demokratyczny sa­
voir vivre mówi wyraźnie i 
niedwuznacznie, co myśleć o 
nieproszonych gościach...

D. R.
z • »w • z* • zp • ¿r •-»/• */•«

Balaton na znaczkach
w naszym kąciku przedstawia­

my «łził znaeiel»'-'węgierski 
z serii: wypoczynek nad Bałato-

Niech żyje sport! Werwę i grację zaprezentowały te dziewczęta. 
Otrzymały duże brawa.

SATYRA W PRASIE
Sąd karny Berlina zachodniego postanowił wspaniałomyślnie za­

przestać ścigania b. przestępców wojennych, pracowników policji 
hitlerowskiej, odpowiedzialnych za śmierć dziesiątków tysięcy ludzi, 
którzy zginęli na szubienicach i w komorach gazowych. To oburza­
jące postanowienie sądu podjęto pod pretekstem... przedawnienia.

(z prasy)

— Lećcic sobie, moje go1 bki...
(„Prawda")

• Rozrywki umysłowe • Rozrywki umysłowe • Rozrywki umysłowe •

KRZYŻÓWKA

Poziomo: 1. brylanty na trawie. 
3. pierwiastek chem. o liczbie 
atom. 41, 7 .krzew z rodziny mo­
tylkowatych o żółtych kwiatacn 
ujętych w grona. 8. sztuczna po­
stawa. afektacja, maniera. 10. mia­
sto klęski Hannibala w 202 r. 
pne., 13. kapłan, trojański, który 
powiedział: „Tlmeo Danaos et do- 
na ferentes”, 15. twórca alfabetu 
telegraficznego. 16. wet za wet, 17. 
Kmicic uratował od niego Soro­
kę. 18. gwóźdź do metalu, 21. ży­
wiczna masa sporządzana w Chi­
nach i Japonii, 22. flisak, 23. pol­
ski generał, artylerzysta. Murat 
Pasza, 24. dużo drzew. 28. sypial­

nia misia, 28. kamieniste usypisko 
na zboczu góry, 29. krzew cierni­
sty z rodziny różowatych, rośnie 
dziko przy drogach, 32. pływające 
zoo, 34. jedna z części świata, 33. 
roztwór metalu w rtęci, 36. imię 
kobiely i znanej przekrojowej 
lwicy, 37. miasto pow. nad Wartą.

Pionowo: 1. królowa kwiatów. 
2. gracja i wdzięk w naszych la­
sach, 4. miasto pięknego zwycię­
stwa floty polskiej nad szwedzką 
(wspak), 5. spotkanie sportowe, «. 
wiatr od morza. 8. nauka o drze­
wach owocowych, 9. ochrania rę­
kawy biurokraty, 11. przeciwnik, 
13. zbiór utworów wybranych roź-

nych autorów. 13. pasek na mu­
chy. 14 organizacja inżynierów i 
techników. U. krzyżówkowe piwo. 
20. prawy dopływ dolnej Odry. 23. 
akcelerator na konie. 75. uzdrowi­
sko w Belgii słynne z konferen­
cji międzynarodowej w łlpcu 19M 
r., 27. drugie pod względem wiel­
kości jezioro w Europie, 30. likier 
kminkowy. 31. liczba porządkowa. 
33. główna rzeka Szwajcarii, lewy 
dopływ Renu, 34. jądro z elektro­
nami.

Rozwiązania prosimy kierować 
na adres redakcji do dnia 27 czer­
wca br. Wśród czytelników, któ­
rzy nadeslą prawidłowe rozwiąza­
nia, redakcja rozlosuje nagrody 
— bony książkowe.

ROZWIĄZANIA Z NR 14 

KRZYŻÓWKA
Poziomo: 1. kres. 5. porto. 7. ele­

gia, 8. etat, 10. szpic, 13. kogut. 14. 
Utopia. 15 Kromer, 17. Gaweł, 18. 
patka. 20. Etna, 12. ratler, 23. 
zamsz, 34. aura.

Pionowo: 3. Rut, 3. Set, 4. zgaga, 
8. pastorał. 6. tri, 8. Eskulap. 9. 
automat, 11. Piemont. 12. Cubry- 
na, 13. księgarz, 16. świta, 19. Ala, 
20. era. 11. Ner.

MA1.A KRZYŻÓWKA
Poziomo: 3. gladiator, 5. metr, s. 

azot, 7. Gomulicki.
Pionowo. 1. Klimczok. 1. fotote- 

ka, 4. Izrael.

BONY KSIĄŻKOWE
ZA ROZWIĄZANIE ZADAŃ 

Z NR 13 WYLOSOWALI:
t. Anna Mikusaewska — Kuków 

ul. Kazimierza Wielkiego 34 m 3; 
3. Zbigniew Nik as — Nowa Huta, 
os. Urocze t m 13: 3. Bogusław Ba­
niak — Nowa Huta, os. Centrum 
B. bt. 7 m 71; 4. Małgorzata l.atko 
— Trzebinia-Siersza, ul. 15 Gru­
dnia Z m 33; 5. Józef Cebula — 
Nowa Huta, os. Centrum D, bl. 1 
ni. 13.

Uwaga: nagrody wysyłamy pocz­
tą-

MIKROKRZYŻÓWKA

Poziomo: 2. średnica wewnętrzna 
lufy. 3. osoba, osobistość, 4. miej­
scowe wrośnięcie ko-y w drewno 
np. przy zrośnięciu się dwóch 
drzew. 7. miód z woskiem, 9. no- 
w-oczesna maszyna wykonująca 
szereg różnych czynności, 10. prze­
ciwnik don Kichota.

Pionowo: 1. bywa lane, d.-ożdzo- 
we i in.. 3. bezpieczne schronie­
nie, 6. słynni- szachista holender­
ski. mistrz świata w latach 1935— 
37, 8. najprzyjemniejszy dzień ty­
godnia.

CR K ’ RNI A PRASOWA
KRAKOW. WIELOPOLE 1
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